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czy D O C Z E K A ? 

,,Byi albo nie hye•• 
Miejskiej Biblioleki fot. l'iotr Micr'Lwińskl . 

_ JC!edy w 1953 rokn.t �ezydtum 
MRN zadecydowało, że Bi'bliotekę 
Miejską :trzeba koniecznie prze­
nieść z ciasnego, wilgotnego bu­
dynkiu przy ul, Dzierżyńskiego, do 

DFWB w G�oj nowie 
rozpocznie prod ukcję 
nowego typu 
pra lK i wahadłowej 
,, I R A '' 

Dolnośląska Fabryka Wy­
robów Blaszanych w Choj­
nowie spe::jalizuj(l się w 
produkcji pralek elektrycz-
nych. Rocznie pro<lukuje 
ona ponad 75 tys. estetycz­
Ilie wykonanych pralek na 
rynek krajowy. 

Ostatnio zakładowe biuro 
konstrukcyjne wra,z z pra­
cownikami narzędziowni -
wykonało kilka prototypów 
nowej , pralki wahadłowej 
,,Ira" B - 1. W nowej pral­
ce zmieniony został .zespoi 
piorący z obrotowego na 
wahadłowy, który posiada 
wiele prakty.cznych zalet. M. 
in. zanstalowano podgrze­
wacz elektryczny, wyłącz­
nik czasowy oraz zwiększo­
na została pojemność robo­
cza prania do 3,5 kg bieliz­
ny. Jedną z głównych zalet 
to zmniejszenie ścieralności 
bielizny w praniu i zwięk• 
szona skuteczność prania, 

Cena nowej walki wynie­
sie około 3000 zł. W drugiej 
połowie br. fabryka przystą 
pi do produkcji tego typu 
pralek i wypuśći na rynek 
IU'ajovvy pierwszą partię w 
Ilości 500 szt. w. d. 

równie nieodpowiedniego, ale nieco 
przest,.oo:niejszego locum przy ul. 
H. Sawickiej, obiecywało, że to 
tylko tymczasowo, bo · wkrótce po­
wstanie w Legnicy nowa bibliote­
ka. 

Planów było wiele; odbudowa gma­
chu w Rynku (tego samego, gazie 
mieści s,ię Klub Spółdzielczy. Do 
dziś niezabezpiecz�ne skrzydło pla­
nowane na królestw@ Pisanego 
Słowa - niemal sypie się w gruz), 
remont i adaptacja zamku, wresz­
oie mówiono nawet o możliwości 
budowy specjaLnego gmachu biblio-
tecznego. 

Obiecywano, obiecywano, ale 
żadnej z tych obietnic Jaś (Jan 
Ba.ran - kierownik MBP) nie do­
czekał. Lata tymczasowości pły­
nęły, książek przybywało, ludzie 
coraz tłumniej oblegali sypiące 
tynkiem mury biblioteki. Zanosiło 
się na nieprawdopodobną ciasnotę 
i _  pachniało niebezpieczeństwem. 
Bibliotekar:ki i kierownik, coraz 
ciężej wzdychali i coraz rzadziej 
powtarzali sobie optymistyczny ty­
tuł książki Selinko „Jutro będzie 
lepiej". 

Nie było 
Teraz jes,t 
BLIOTEKI 

lepiej, a coraz g,orzej. 
już zupełnie źle. BI­

PRAKTYCZNIE NIE 
MA. Jest, ale zamknięta. A prze­
cie dobrze zorganizowane, utrzy­
mane i wyposażone biblioteki , u­
waża się za miernik kulturalnej 
dojrzałości danego środowiska, spo­
łeczeństwa? 

W BIBLIOTECE SŁ YCHAC 
TRZASKI 

�d nich właściwie się zaczęło. 
One zwiastowały niebezpiecze1'!­
stwo, położyły kres bibliotekarskiej 
cierpliwości, zrodziły lawiny pism 
błagających o ratunek dla książek 
i ludzi, pism, wysyłanych do An- · . 
nasza i Kajfasza, za te trzaski ,  jak 
żfe pójdzie (w tym momencie od­
pukuję te słowa w niemalowane 
drzev..-o) - będzie siedzieć Jaś. A 
wiadomo - Jaś nie jest mitolo­
gicznym gigantem i na swych ba­
rach nie utrzyma walących się 

DRUGI W EUROP IE  ł 

la �ła d D ośw i a dcza lny E l e k-t ro n i K i  \N B o l esławcu 
Do Zakładów Doświadczalnych 

Przemysłowego Instytutu Elek­
troniki w Bolesławcu zgłasza 
się dziennie wiele kobiet i męż­
czyzn do pracy, Tymczasem za­
kład ten j est  jeszae i długo 
będzie pozostawał w stadium 
organiz.acj i .  O udzielenie wy­
wiadu pop,rosiliśmy pracownika 
naukowego tego Instytutu mgr 
Leszka Karczewskiego, który zo­
stał delegowany z Warszawy do 
pełnienia obowiązków dyrektora 
techn;cznego 

- Jak długo trwać będzie bu­
dowa zakładu i k iedy z Bole­
sławca wy_;adą pierwsze lam­
py radiowe? 

- Oderwano mnie od pracy 
naukowej i skierowano tu do 
zorgc1r.;zowania 4 Zespołu Wy­
działów ZDPI'E. Będzie to je­
dyny w Polsce nlkład, a rl rugi 
w Europie po Włoszech, W tej 
chwil i  ot·ganirn iemy biuro kon­
s1 rukcyine i dzi a ł  gł. mP<::h,mika. 
Nasteo!l i e  przystąpi!T'y do orga­
n iza,c; ; Dnl{:0W'1 i c:7k] a rskiri .  któ­
rf'j zadan ;<-m bE-'dz; .,. wykonvwc1-
n!e a'larab.rv I'l 8 1 1 !,;:owPi ,  I tu 
p0trz0ha r<>ry) 1nz wielu fa­
chowców w��icie nrzystaniP"v 
do r-r?a""' i �;:, ---i '  ip„v,:-h ll i�zbP0-
ny,:::h pr2 :::ow:-ii ,  Vl r., ;.,.-ł ,:yc7�c:i e 
zaś b"'d7'e!Y'v prowa-hić :,efo_.-,_ 
t:>cie 1'ur1vr1ls.0w u;,vc:kanvch oo 

�trali Na,siennej, Wszystko ra� 

zem trwać będzie w organiza­
cji do roku 1964, A produkcję 
chcemy już częściowo rozpo­
cząć w b-r. 

Podstawą produkcji - mówi 
mgr, Karczewski - są specjal­
ne stopy metali otrzymywane w 
atmosferze gazów szlachetnych 
i wysokiej próżni, gdzie rozrze­
dzanie sięgać będzie miliono­
wych części atmosfery, Warun­
kiem produkcj i zaś będz ie  
wprost chirurgiczna czystość na 
hal i  produkcyjnej. Podobne za­
kładv powstały iuż w Warszawie  
,,TEWA" i .,PEWA "  i vryrnbia Ją  
tranzyst0,ry i diody, W Kosza­
l inie , .KAZEL" wyrabia pr7e-
6usty do tr2 nzystorów, W Bo­
lesł:nvcu będziemy wyrabiać 
pochłaniacze. 

n" pracnwn ików becl?;E" 7.'l­
trudn '{}nv<"h W tvm 7,i,kł;,<lzip ? 
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stropów. A stropy zawalić się 
mogą lada chwila, skoro zamiast 
dozwolonego obciążenia 150 kg na 
1 m2 twtaj dźwigać muszą aż 700 
kg. 

Pierwszy raz najwyrazrueJ za­
częło trzeszczeć w stropach i ścia­
nach w kwie�niu ubiegłego roku. 
Kierownik biblioteki natychmiast 
sprowadził na „miejsce wypadku" 
komisję w osobach przedstawicieli 
Wydz. Budownictwa i �rchitektu­
ry, Gospodarki Komunalnej i 
MZBM>, która po szczegółowych o­
ględzinach zarządziła co następuje :  
1 )  nie obciążać więcej stropów (a 

więc nie kupować więcej książek), 
2) natychmiast podstemplować za­
grożone pomieszczenia, 

I tu się wszyst-ko zaczyna, A 
właściwie - kończy, gdyż dzie­
siątki blagalrwch pism kierownika 
biblioteki kierowanych do instytu­
cji, ,które miały i powinny nie­
szczęściu zaradzić - pozostały bez 
echa. Wiele-krotne odwoływanie się 
do Wydziału Kullury MRN nie dało 
także żadnego rezultatu, 15 maj,i, 
ub. roku Jan Baran zwrócił si� 
do tegoż Wydziału z pismem, w 
którym domaga się od swych 
władz nadrzędnych interwencji w 
MZBM. Nie doczekawszy się od­
powiedzi, 8 czerwca zwraca się 
bezpośrednio do MZBM-u. Odpo­
wiedzi w tej sprawie ;nie otrzy­
mał. Milczenie kryje również na­
stępne pismo wysłane do tej in­
s,tytucj i 16 sierpnia, 29 sie['pnia 
kierownik biblioteki pisze ponow­
nie do Wydziału Kul tury z proś­
bą o wydanie zlecenia na roboty 
zabezpieczające stropy jakiejkol-

• wiek jedn@tce remontowo-budow­
lanej w mieście, Odpowiedzi jak 
przedtet'n - brak. 

5 października sprawą bibliote­
ki zajęło się Prezydium MRN i 
podjęło uchwałę, zobowiązującą 
MZBM do przeprowadzenia remon­
tu kapitalnego biblioteki w roku 
1 963. MZBM nie zadecydował jec!· 
nak jeszcze, w którym kwartak 
bieżącer:i:o roku remont zostanie (Dokończenie na str. 2) 

Z i m o w e  

k ł op o t y 
Tegoroczna zima dala nam się we znaki z dawno nie spotykaną 

ostrością, Silne wiatry zgromadziły na otwartych przestrzeniach du­
że ilości śniegu, tworząc niebezpieczne dla pojazdów mechanicznych 
i kolei zaspy śnieżne. 

W dniu 16 bm. jako - tako dogodne dl.a transportu samochodowe­
go były na naszym terenie jedynie szosy prowadzące z Legnicy do 
Lubina, Chojnowa, Prochowic i Tyńca Legn, Pozostale drogi, na 
ikutek zasp, uniemożliwiały normalny ruch kołowy. 

Najpoważniejsze przeszkody zgromadziła uńchura na trasie Leg­
nica - Złotoryja_ Legnica - Jawor oraz na autostradzie. 

Dramatyczne godziny przeżywali zziębnięci kierowcy i pasażerowie 
PKS-u pod Krotoszycami t Wilczycami. 1.5 bm, w wyso1,tch zaspach 
utknęły 3 samochody, które dopiero przy pomocy ciągników z są­
siednich PGR-ów udało się wyciągnąć ze śnieżnej topieli. 

Wilczyce były także dla PKP twardym orzechem do zgryzienia. 
16 stycznia wieczorem utknął tam w wysokich zaspach pociąg kur­
sujący między Legnicą i Złotoryją. W pociągu, który dopiero rano 
następnego dnia udało się przy użyciu 5 lokomotyw wyprowad,llć ze 
śnie.gu, było 60 uczniów dojeżdżających do szkól w Legnicy. Na spe­
cjalne podkreślenie zasługuje piękny czyn zawiadowcy stacji WHczy­
ce, ob, Sadzaka, który wszystkch młodych, zziębniętych pasażerów 
częstował gorącym,t napojami. -.... 

Kłopoty ze śniegiem trwały na terenie Legnickiego węzła do dnia 
17 stycznia, Cztery pługi odśnieżne praoowały na najbardziej zagro­
żonych tintach (Złotoryja - Legnica, Chojnów - Złotoryja, L-ubin -
Rudna, Lubin - Chocianów) bez przerwy przez 36 godzin. Podczas 
najtrudniejszych dni w ciągłym pogotowiu pozostawali także nasi 
dzietni ko/.ejarze, 

Do wa!ki ze śnteżnym żywiołem stanęło również wojsko. Miało 
ono pełne ręce roboty na wyjątkowo groźnie zasypanej stacji mił­
lwwickiej. 

Węzeł /.egnicki, który nie był narażony na. poważniejsze zakłóce­
nia w ruchu pasażerskim, całą uwa.gę skoncentrował na transpor­
cie towarowym, zwłaszcza zaś na przewozie węgla i żywności. 
artykułów niezbędnych w naszej QOspodarce i życiu. 

Warto zaznaczyć, iź mimo obowiązku dostarczania codziennte 
120 wagonów towarowych Dyrekcji katowickiej, węzeł legnicki wy-
konuje swe zadania planowo, jam 

Tegoroczna c-i,•żlrn zima daje słę we :,maki nie tylko lud1.iom, ale I :1wierzQtom, a zwlaszrza ptalrnm, 
Przyjclzmy więc z p-0mnl<\ n.asr,y m czworonoi:nym i slirzydlatym przyj'.l ciolom. S?.renlrnmi i z�jąrami 01,lekuje 
,sję siużha Ic�na i tD"war:,;y�t,va łowieckie. O ptaki �, mieścfc 7,a trDsz f'.Z •my si� ;ny san1i. svi:>�ąc hn · o](ru ... 
chy i 7,iarn'.\ ro�l in .  z,vta-..;zc-r.a oleistych : :11 <tl{, p-estl<i sloner7nik:.l, sie mi� lniane. O!a si!,orelc z:nviPsimy 
s!{órlli niesolonej sl<>niny. Po1rz.i , mroq,ów nnw0t dzięcio-ly pr,yJat.nją n� nasze 1>� 11,onv 1 harclzo Sł\ wdz;�cz­
ne za kawałki t1uszcn1 zawif'-�:io ne na ścianie. O dwclziP,czą się nam z:i 10 wiosna i l,:tcm. 

Fot, J, Dat2l 

Rada 
radzi ... 

W dniu 16 . st,ycznia br. w 
gmachu Prezydium MRN odby­
ło się posiedzenie Komendy 
ORMO, na którym między in• 
nymi omówiono działalność or­
ganizacji w okresie IV kwar­
tału ub, r., oraz wytyczono za­
dania na kwarta! bieżący, Ko­
m .,.nda ORMO rozpoczęta przy. 
gotowania do obchodu XVIII 
rocznicy powołania ORMO, 
przypadające j w dniu 23 lutego 
bieżącego roku, 

Następna narada w dniu 15 
Jntego br, dokona oceny dzia­
łalności organizacji l jej człon­
,ków. 

* 
Dzień 17 stycznia u płynął 

pod znakiem obrad KomisJl 
Oświaty i Kultury oraz Komi­
tetu Obchodu XVIII rocznicy 
Wyzwolenia Legnicy. 

Komi.ja Oświaty I Kultury 
dokonała oceny dotychczaso­
wej realizacji uchwały z 29 
stycznia 1962 roku o kierun­
tach rozwoju oświaty na tere­
iie miasta oraz wysłuchała in• 
!ormacji o działalności mieJ• 
1kiego radiowęzła, W wyniku 
przeprowadzonej uprzednio kon­
troli i w oparciu o dyskusję 
ustalono i wysunięto pod adrc• 
Sl'm Prezydium MRN wnioski, 
zmierzające do przyspieszenia 
budowy szkoły podstawowej 
przy ul. Swierczewskiego, za• 
pewnienia sprawnych remon­
tów szkół w okresie wakacyj• 
nym, ostatecznego ustalenia o 
TJrzeznaczeniu obiektu w Zam­
ku oraz poprawy organizacji 
pracy w Wydziale Oświaty, 

W PRZEDEDNIU XVIII ROCZ.: 
NIC Y  WYZWOLENIA 

LEGNICY 

Komitet Obchodu XVIll 

rocznicy Wyzwolenia Legnicy 
iadecydował, że centralne uro­
czystości będą miały miejsce 
9 lut,�go br. i złożą się na, nie : 
capstrzyk o charakterze ma�o­
wym połączony z przemar• 
.zero uczestników głównymi 
ulicami miasta oraz złożeniem 
ivieńców u stóp O belisku przy 
,1acu Łużyckim i Pomnika 
Przyjaźni przy placu Słowiań• 
1kim. W dużych zakładach 
�racy typu Huty, Fabryki 
Przewodów Nawojowych, ob11 
l\akładów Dziewiarskich, LZPO, 
PKP, odbędą się spo,tkanla 
przedstawicieli Armil Radzie• 
ckiej, Wojska Polskiego, dzia• 
łaczy politycznych i władz te­
renowych z załogami tyc!ł 
przedsiębior.,stw, 

J,omitet przewiduje ufundo• 
wanie nagród miasta dla WY• 
bitnych działaczy oraz udeko• 
rowanie zasłużonych obywateli 
miasta Odznaką „Za zasługi 
clla miasta Legnicy". 

CZE-GRQ 

W Rej onowej 
Spółdz i e l n i 
Ogrodn i czej 

WARZYWA I OWOCE 
MUSZĄ CZEKAC ' 

W KOPCACH 

� 

Ostre mrozy to wielkiE1 
niebcpieczeństwo dla wa­
rzyw i owoców. Rejonowa 
Spółdzielnia Ogrodnicza w 
Legnicy zmagazynowała w 
k.)pqich pokaźne ilości to­
waru. Obecnie jednak nie 
można o twierać kopców, po� 
nieważ znajdujące się tam 
produkty uległyby zmarznię­
ciu.  Trzeba zatem czekać na 
zmianę aury, co ponoć nie­
bawem ma nastąpić. ·w 
magazynach i ziemnej 
.,śpiżarni" Spółdzielnia zgro­
madziła dla ' swych od­
biorców: 137 ton ziemnia­
ków, 52 t cebuli, 88 t kapu­
sty, 46 t marchwi, 34 t bu­
raków, 7 t jabłek, 12 t in­
nych jarzyn .  

I 
Stan warzyw w kopcach 

j est troskliwie kontrolowa­
ny i z meldunków wynika, 
że zmagazynowanym za,pa­
s<.,m mróz nie zagraża. 

Obecnie Spółdzielnia O­
grodnicza zaopatruje sklepy 
własne l MHD Art. Spoż. 
w doskonałe mrożonki buł­
g2rskie, a więc pomidory, 
truskawki, śliwki, brzoskwi­
nie i mieszankę warzyw, 
Mrożonki ciesza się wit?lkim 
powodzen:em wśród gospo­
dyń, 

(Dokończenie na str. 2) 



W Rejonomej 

Spóldz[elni Ogrodniczej 
(Dokończenie ze str. 1) 

TRZEBA PODNOSIĆ .PRZYJEMNE I POŻYTECZ-
KW ALIFIKACJE NE 

W okresie zimowym Spół­
dzielnia Ogrodnicza rozwi­
j a  akcję sz1koleniową. W 
ramach tej akcj i zorganizo­
wano w Legnicy w dniach 
13 i ZO stycznia br. odczyty 
związane tematycznie z 
praktyką warzywniczą, p-rzy 
gotowaniem ziemi do upra­
wy W"Mzyw w szklarniach 
i inspektach, techniką de­
zynfekcj i itp. zagadnienia­
m i  wiążącymi się z sadow­
nictwem i warzywnictwem. 

Mimo siarczystego . mrozu 
ptzybyło na te prelekcje 
bardzo liczne grono produ­
..:entów terenowych, którzy· 
twier-dzą, że czerpi,ą z tych 
odczytów bardzo wiele ko­
rz>rścL W dniu 13 stycznia 
Spółdzielnia otworzyła czy­
telnię ogrodniczą. 

Mroźny styczeń był bar­
dzo pomyślnym miesiącem 
dla dzieci pracowników 
Spółdzielnl Ogrodniczej . Na 
zorganizowanej dla nich w 
amu 13 stycznia ,,,Choince 
Noworocznej" otrzymały 
wspaniałe upominki. Obda­
rowano je słodkimi pacz.ka­
mi wartości 50 zł i wręczo­
no każdemu dziecku bony 
towarowe do D.omu Dziec­
ka - na kwotę 100 złotych. 
Pamiątką z tej u roczystości 
będzie miła fotografia z 
Dziadkiem Mrozem,. którą o­
trzymają wszyscy młodocia­
ni uczestnicy zabawy. Gość­
mi Spółdzielni Ogrodniczej 
było kilkoro dzieci z Pogo­
towia Opiekuńczego. 

K.F. 

Slu�zne 

poslulaly MO 
Statystyka interwencji milicyjnych to bardzo ciekawy mate­

riał. Dlatego też zwróciliśmy się d o  Komendy Powiatowej MO 
w Legnicy z prośbą o garść informacji n a  ten temat. Cyfry 
z jakimi się zapoznaliśmy nie budzą optymizmu. Zresztą naj­
lepiej będzie jeśli przekażemy je naszym czytelnikom w małym 
a bardzo wym0wnym zestawieniu : 

W ciągu trzech kwartałów 1961 roku i w analogicznym okre­
sie roku 1962 Milicja interweniOM•ala w następujących sprawach : 

awantury domowe - r. 1961 - 752 razy, r. 1962 - 1046, 
- awantury pijackie - r. 1961 - 628 razy, r. 1962 - 946, 
- napady, kradzieże, włamania - r. 1961 - 102 razy a r. 1962 

- ' 220 

J W 1961 r. osadzono w areszcie 1328 osób, a w r. 1962 1480 
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�\:�tem daie statystyczne pot{vierdzają, ze na naszym terenie  
coraz liczniejsze są „nieporozumienia" rodzinne i awantury pi­
jackie. Wzrosła również niest2ty, i lość napadów rabunkowych. 
Wszystko to budzi zrozumiały niepokój, 

Interesujący jest również fak:, że w ciągu trzech kwartałów 
l 961 roku w z-.viązku z interwencjami Pogotowi'l. MO ukarano 
grzywnami za rozmii,ite wykroczenia zaledwie 36 osób. zaś w ro­
ku 1962 z.awdzi-:;cw.jąc Pogotowiu milicyjnemu ,.zarobiliśmy'' na 
grzywnach niebagatelną sumę 12.940 zł. uiszczoną przez 528 osób. 
Te cyfry stanowią niewątpliwy dowód coraz sp:-awniejszej i bar­
dziej operatywnej działalno-�ci MO na naszym terenie. Nie ozna­
cza to jednak, że Milicja w Legnicy jest całkowicie  zadowolona 
z osiąganych wyników w zakresie zwalczania różnych fo.rm 
przestępczości. Dlatego też wśród zadań Komendy Powrntowe .t 
MO na r0k bieżący j edno z pierwszych miejsc za in •uie <łażenie 
do dalszej poprawy poziomu i skutecznoś-ci interwencj i  milicyj­
nych. 

W związku z tym MO wystąpiła z odpowiednimi wnioskami o 
śc:sle przestrzega.'lie ustawy antyalkohQl.owej . 

Liczba osób zatrzymywanych w stanie nietrzeźwym jest wciRŻ 
bardzo duża, a przepisy ustawy wciąż naruszane. W lokalach 
ciągle jeszcze podaje się alkohol osobom nietrze.1wym, '1ie mó­
wiąc już  o nidetnich. Ponieważ zarówno chuli�a11,�two jak i 
awantury pijackie nie dadzą się wyeliminmvac! drogą presji -
orgar.ta MO hędą utrzymywały i rozwijały wso:Słpracę z zainte­
resowanymi tym problemem organizacjami sPołecznvr.1i .  �zkolami 
i instytucjami wychowawczymi. Ponadto Komenda Powiatowa 
MO wystąpiła z wnioskiem, aby informować zakbdy pracy o 
każdym wybryku chuligańskjm czy pijackiej awanturze, wywoła­
nej przez. ich pracownika. Należy również zwiększyć wymiar kar 
stosowanych pr-zez K olegia , Orzekające. Tu warto r:rzypomnieć 
artykuł uslawy, kt6ra za narnEZenie spokoju publiczne�o przewi­
duie karę do wysok�ści 4.500 zł, bądź aresztu do trzech miesięcy. 

Postulat ten wydaJe nam się jak najbardziej słuszny ponieważ 
stosov:1�nie , ,�lgowej ta_ryfy" wobec chuliganów jest chyha zbytnią 
poblazllwoscią. Wysok1e mandaty karne wyjdą im na dobre. 

E.fka 

Czy Ja ' 
doc e a? I 

(Dokończenie ze str. l) 
przeprowadz,ony. Kierownik biblio­
teki żyje nadal w tragicznej nie­
świadomości .  Nie wie, kiedy może 
podziewać się remontu, nie ma 
także wyzna.czooego lokalu zast!!P­
czego (w Prez. MRN poca<lzono 
mu, :ieby lokalu takiego poszukał 
sobie sam). 

Tymczasem - w biblio,tece sły­
chać trzaski. 19 października kie­
rowniczka działu !11łodzieżowego, 
Apolonia Wańkowicz, pisemnie po­
informowała kierownika bibJi.oteki, 
że w dziale j ej Wj"I'aźnie słyszy 
trzaski w podłodze. 

Coraz bairdziej zaniepokojony Jan 
Baran w dalszym ciągu redaguje 
i wysyła alarmujące pisma oraz 
sam osobiście biega nieustannie 
między Miejską Radą Narodową i 
MZBM-em, 21 listopada zwraca się 
o pomoc do Wydziału Gospodarki 
Komunalnej MRN. W tydzień póź­
niej Wydział ten ponownie zleca 
MZBM-owi ostemplowanie biblio­
tecznych stropów. 18 grudnia do 
dyrekcji MZBM-u pisze o sytuacji 
w Bibliotece Miejskiej sekretarz 
Prezydium, I. Prcssler. 

Jest już styczeń 1963 roku. Stro­
pów nie zabezpieczono. Na ścia� 
nach zaczęły się tworzyć groźne 
rysy. 

'Tymczasem w życie weszły 'za­
r;,;ądzenia Technicznego Inspektora 
Pi;acy Związku Zawodowego Pra­
cowni){ÓW Kultliry i Sztuki, Je­
rzego Teirebi11skiego, • zawarte w 
protokóle sporządzonym w dniu 12 
listopada ub. roku, w którego 
punkcie pierwszym czytamy : ,,Z 
dniem 15. I. 1963 wstrzymać dalszą 
eksploal·ac,ię Miejskiej i Powiato­
wej Biblioteki (obie biblioteki 
m ieszczą sic; w tym samym budyn­
ku - przyp. red. ) w Legnicy. . .  o 
ile do tego czasu nie Z06taną wy­
konane ws;rnzania Komisji Prezy­
dium MRN .. .  " 

Wskazania. jak wiadomo, nie 
ZO;ltaty wykonane , 15 stycznia mi­
nął, a więc Miejska Biblioteka 
Publiczna w Legnicy j est nieczyn­
na. 14-osobowy zespól praco·,vni­
ków biblioteki gnieździ się na 15 
m2trach kwadra to-wych powierz­
chni jednego pokoiku na 1 piętrze. 
Do drzwi wypożyczalni dobijają 
się rozgo,ryczeni czytelnicy. Biblio­
tekarki, ae7Jrnlwiek ni-c tu nie za­
winiły, wstydzą się pokazywać tym 
ludziom na o-czy. Z drugiej zaś 
strony - drę-czy ich obawa o Josv 
15  tys. tomów wypożyczonych n� 
czas nieograniczony. Co stanie się 
z tymi książkami j eżeli zamkni�- . 
cie biblioLeki potrwa długo? Skąd 
dziec.i wezmą J@Jdury? 

Więc j ak będzie, proszę Miasta? 
Gdzie mies,zka chętny, który ber­
daj belki podstawi pod trzeszczące 
st.ropy? Kto pójdzie na 5 lat do 
więzienia, jeżeli któregoś dnia 48 
tys. tomów (oraz 8 tys. książek 

.J Biblioteki Powiatowej) urządzenia 
a . być może i ludzie, runą do piw� 
me? Kto zapłaci Państwu od­
szkodowanie za zniszczone mienie'! 
Kto odpowiadać będzie, j eżeli 
nieszczęśliwemu wypadkowi ulegną 
Judzie? Kto ,vreszcie ma prawo 
nar�żać tych ludzi n a  nlebezpie­
cz.enstwo, a dornbek kulturalny 
Wlelu lat ciężkiej pracy - na zni­
szczenie? 

Z niecierpliwością czekamy 
powiedzi na te pytania. 

JAK BĘDZIE DALEJ? 

od-

Nie wiadomo. Remont dotych-
1 

cza-sowego lokalu bibliotecznego 
przewidziano na rok bieżący. 

Sekretarz Prezydium MRN I. 
Press!e,r, w piśmie z dnia 18  
g:ruclnia 19fi2 r., skierowanym efo 
dyrektora MZBM, pisze: ,, . . .  Prezy­
dtum MRN · podkreśla, że obiekt 
przy ul. H. Sawickiej 30 będzie 
jeszcze przez szereg lat siedzibą I 
Biblioteki Miejskiej z uwagi na 
brak realnych możliwości wpro­
wadzenia w najbliższych 1a.tach do 
planu inwestycji w zakresie bu­
dowy nowej biblioteki. . ." 

Dalej jednak czytamy:  ,, . . .  Dla 
infO'rmacj i podaie się, że archi tekt 
miejski inż. Dytkowski nie był do­
tychczas konsultowany na temat I 
przydatności omawianego obiektu

. do kapitalnego rrmontu . . .  " 
A jeżeli inż. Dytkowski stwier• 

dzi nieprzydatność b�dynku? Gdzie 
się wówczas biblioteka pod.zieje? 

Druga sprawa. Powiedzmy, że 
remont okaże się opłacalny. To co 

Kłopoty z komunikacją 
zwracam się d o  redakcji „ Wiado­

mości Uignicldch" jako stały ich 
czytelnik, z prośbą o pomoc w na­
stępującej sprawie: 

z tego? Miejsca i tak n'ie przybę­
dzie. Chyba, że nareszcie uda się 
przeprowadzić gdzie indziej loka­
torów ,z II piętra (Biblioteka zyska 
w tedy parę metrów pav,1ierzchni) 
i przydzieli się bibliotece pusty 
budynek mieszczący się w po<l­
wórzu. Czy wtedy będzie lepiej ? 

Wieś Pątnówek odległa jest o 5 km 
od Legnf.Cy i nie można tu dotrzeć 
żadnym środkiem lokomocji. Podob­
nie przedstawia się sprawa ze wsią ·I· �:

k

:::ó;;z:;,r:e:: :�t ��1:/�:t::::� 
PKS. Jest tu dużo młodzieży uczęsz­
czającej do szkól. Młodzież ta musi 
przemierzać wielo/�tlometrowe odcin­
ki d.rogi piechotą. Mieszkańcy Pąt­
nt5wka t .Takuszowa zarówno młodzi 
jak t starsi pragną rozrywek kultu-

ralnych ale k_orzystanie z nich uza­
leżnione jest ś�śle o d  komunikacji 
między tymi wsiami a miastem. Wie­

lokrotnie rezygnuje się z tego mimo 
wolnego czasu na przykład w nie­
dziele, a.by uniknąć człapania po 

błocie. Pragnę w imieniu wszystkich 
mieszkańców wymienionych miejsco­
wości prosić redakcję o przekazanie 
ojcom miasta i powiatu naszego 
apelu o przedłużenie lintt MPK (czyn­
nej dotychczas 1Ul trasie Uignica „ 
Rzeszotary) do miejscowości Pątnó• 
wek lub Jakuszów. 

W każdym razie lepiej niż dotych­
czas, Czy na długo? To zależy. 
Normy biblioteczne w naszym kra.-

1 ju  przewidują 1,5 tomu na 1 miesz­
km'lca. Legnica ma mieszkańców ' 
ponad 70 tys., a książek w Miej­
skiej Biblintece - 48 tys, tomów. 
A więc - aby założeniom plano­
wym sprostać, trzeba zgromadzić 
ponad 100 tys. książek. Nowe książ-
ki stwo,rzą pntrzeb!! nowych po­
mieszczeń. No, ale przecież k ie7 

I 
dyś ma powstać nowy gmach bi­
blioteczny, który sprawę rozwiąże 
ostatecznie. 

Przyszłość przyszłością a że ko­
szula bliższa ciału od si:tkni - ca­
łą uwagę trzeba ·skierować na za­
radzenie złu w dniu dzisiejszym. 

Anna Jastrzębska 

Co robić 

wieczorem ? 

I 

Jan Pękala 
Radny GRN 
Pątnówek az 

Młodz1 spółdzielcy 
czeka_iq ! 

Droga Redakcjo! 
W 19fi9 r. założono w naszej szko• 

le tj. w Sc-kołowcu spółdzielnię 
uczniowską. Spółdzielnia dobrze 
pracowała· do czerwca 1962 r., gdyż 
towary papiernicze I przybory szkol· 
ne brano ze sklepów papierniczych 
w Złotoryi, 

Od września 1962 r. spółdzielnią 
miała się opiekować GS w Swle• 
rzawie. Na początku września kie­
rownik szkoły wraz z opiekunem 
spóldzlelnl pojechali do prezesa GS, 

wiedź - .,przyjedziemy w tym ty• 
godniu". Niestety, minęło już kil• 
k a  miesięcy, wl<rótce półrocze, a 
spółdzielnia nie pracuje. 

Nadmieniamy, że prezes PZGS w 
Złotoryi przyjechal do tutejszych 
rolników z wykładem o spóldziel• 
cz.ości. W swoim wykladz.ie powie• 
dział i o najmłodszych spóldziel• 
ulach tj, uczniowskich I opiece GS 
nad tytni spółdzielniami. Poinfor• 
mowano go w. jaki sposób GS Swie• 
rzawa pomaga naszej spółdzielni, 
zanotował w n otesae, powiedział 
,,załatwię". I na tym koniec. 

Wierzymy, że redakcja na pewno 
nam pomoże. 

Mieszkańcy blisko 30-tys!ęcznego 
Bolesławca odczuwają dotkliwy ural, 
rozrywek kulturalnych. Jeszcze w 
rolrn 1%0 były tu dwa kina czę­
ściej odwiedzał Bolesławiec ' J ele­
niogórski Teatr. Nierzadko go5ciiy 
tu zespoły estradowe z Warszawy, 
Łodzi a nawet z dalszych zakątl<ów 
Polski. Organizowano również im­
prezy rozrywlrnwe w lokalach ga- . 
stronomicznych. 

który powiedział :  ,.w przyszłym 
tygodniu przyjadę, spiszemy umo• 
wę i będę dostarczał towar". Jesz­
cze dwukrotnie jeździł opiekun spół• 

Opiekun Spóldz. 
(podpis nieczyt.) 

I dzielni do zarządu GS w Swierzawie, 
gdzie otrzymał taką samą odpo• 

' . -------------
Zarząd Spóldz. 
Zofia Rogalska 

Wspominamy o tym dlatego, że 
WSZ:);'Stko !? na.Jeży dziś do prze- I szłosc1. Dz1s czynne j est tylko jed-
no: kino „Wenus" zaś „Orzeł" od 
bl1slrn trzec,h lat w remoncie. I gdy-
b{' w remoncie nie byłoby w tym 
me zle!;O. Ale przecież tam się nic 
nie dz1eJe. Okręgowy Zarząd Kin 
wcale nie spieszy z powierzeniem 
robót wylwnawcy, A pamiętamy, 
kiedy to OZK obiecywał, że remont 
kma trwać będzie z górą 6 miesię-
cy, 

Mamy obecnie okres długich zi­

SI  ad em naszych interwencji 

Aby zapobiec wypadkom 
na · iezdniach 

Na,.sz czytelnik Stefan E. wysunął propozycję zabezpieczenia wzniesień 
w pobliżu u.rtc, aby dzieci nie urzą­dzały tam niebezpiecznych zjazdów saneczkowych. 

skąd otrzymaliśmy informację, te zjazd przy ur. Łąkowej juz zabezpie• czono słupkami kamiennymi ustawia• nymi z o bydwu stron jezdni. 

Ciekawa preleke.ja· 
mowych wieczorów. Mieszkańcy Bo-

1 
lE:sławca . (przynajmniej więl,szo�ć) 
me chce JUZ spędzać ich w restau­
racjach , ale pragnie kilkugodzinny 
odpocz,:nek poświęcić godziwej kuI­
!ura.ln.eJ rozry"'."ce. Wiemy, iż dwie 
1stmeiące kawiarnie nie są zdolne 
przyJa,ć więcej jal, 200 osób. Jedy-
ne kiry.o „Wenus" pomieści tyll<0 

Słuszny postulat naszego czytelni­ka. został wzięty pod uwagę przez Wy­dział Gos�odarki Komunalnej .i Mie­szkaniowe} P1·ez. MRN w Legnicy 

. Pozostaje nam tylko zapytać czy ZJazd. przy ulicy Łąkowej jest jedy- . nym wzniesieniem, które groziło 
dzieciom niebezpieczeństwem przy uprawianiu sportu saneczkowego? 

K. F, 

W piątek, dnia 1 1  stycznia 1963 
roku sędzia Sądu Wojewódzkiego 
Włodzimierz Tomyn wygłosił w sa­
li ko,nf<>rencyjnej Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Legnicy 
odczyt pt. ,,Nowe formy resocjali­
ncji tzw. młodzieży trudnej". Or­
ganizatorem tego niezwykle cieka­
wego i bardz.o potrzebnego odczy• 
i.u był<) koto Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich i Prezydium Miej­
i;:kiej Rady • Narodowej, w Legni­
cy, Sala konfE.rencyjna była prze­
pełniona słuchaczami. Z uwagą 
słuchali wywodów sędziego To­
myna prawnicy. mrnczyciele, dzia­
łacze spot,�czni i funkcjonariusze 
::VIilicji Obywatelskiej. 

P,elegent omówił najpierw 
wpływ domu, środowiska, 5zkoły 
na wychowanie dzieci i młodzieży, 
a następnie skrytykował stare for­
my resocjaliza.cj i, tak zwanej 
, .trudnej mtodzieiy", wykazując, 
że są one mało efektywne, mimo, 
że państwo wydaje na ten cE.l 
olbrzymie fundusze. Na podstawie 
l icznych 005erwacji i badań stwier 
dzono, że zakłady wychowawcze 
i poprawcze niejednokrotnie pu­
głębiaj4 wypaczenia charakterów 
tych Z\Vlaszcza nidetnich, kt 61·zy 
po raz pierwszy do nich trafiają. 
Destrukcyjny wpływ ,,starych" by­
walców tych domów jest oczywi-
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sty i żadne dotychczas stosowane 
środki zaradcze nie potrafiły te­
mu w sposób skuteczny zapobiec. 
Sędzia Tomy:1 opowiedział następ­
nie o nowych formach resocjali­
zacji trnclnej młodzieży, sto5owa­
nych w niektórych naszych mia­
stach a zwłaszcza we Wrocławiu. 

Zamiast do domów wychowaw­
e:�ych lub poprawczych, kieruje 
�1ę tam nieletnich przestępców do 
specja,lnle wytypowanych zakła­
dów pracy. Dyrekcje i wszystkie 
działające w zakładzie pracy or­
ganizacje społeczne otaczają skie­
!'owanych nieletnich nadzwyczaj 
serdeczną opieką. Dyrekcje zakla­
�ów . pracy jP.dnomyślnie twierdzą, 
z� i ch podopieczni odwdzięczają 
się 2.a troskę i pomoc dobrymi 
wynil,ami w nauce i pracy, Bar­
cizo skuteczna j est też, :z,daniem 
sędzie&(o Tornyna, druga nowa for­
ma resocjalizacji, polegająca na 
tym, że nieletniego pochodzącego 
ze zdemoralizowanej rodziny, od­
daje się nie pod opiekę kuratora, 
ktory mimo najlepszych chęci nie 
może niczego zmienić, lecz pod 
stalą opiekę wzorowej rodziny. lub 
wzorowego starsz0.go, bezdzietnego 
małżeństwa. Trudne, ale zara·• 
zem ni�szczęśhwe dziecko zo­
staje- w ten sposób całkowicie: 
odizolowaq1e od destrukcyjnego 
'Nplywu poprzednh,go środowiska 
i z biegiem czasu przyswaja 
sobie: zasady i normy postępowa­
nia prz"strzegane w nowym śro­
dowisku. 

Po odczycie zadano prelegento­
wi szereg pytań, na które udzielił 
en wyczerpujących wyjaśnień. W 
dyskusji szczególnie ciekawe były 

wystąpienia funkcjonariuszy Mi­
hcj_i Obywatelskiej . Ich głosy 
nvtadczą o tym, że bolesne spra­
wy pornszofie w odczycie są im 
bardz.o bliskie. 

Wypada zatem podziękować Ko­
łu Zrzesz,mia Prawników Polshich 
i Prezydium MRN za zorganizo­
wanie tego odczytu i wyrazić na 
zakończenie życzenie. aby podob­
n e  prelekcje były na naszym te­
renie organizowane częśc-iej. 

E. F. 

300 osob, Co mają więc robić po­
zo�tah? Gdzie ma się wyżywać mło­
cl�1ez,. skoro młodzieżowy klub ZMS 
row111ez zamknięto. I 

O�ze!<uie_my więc, że dyrekcja Je­
Jemog'?rsk1ego Teatru sprawi, iż bo­
leslawJ.ecka sala teatru nie bedzie 
5wieci� jak, dotychczas pustk'ami. 
że m1eszkancy Bolesławca nie bę-
dą szukać kultury gdzieś poza ro­
gatkami miasta. OZK zaś weźmie 
pod uwagę konieczność szybkiego 
rem_ontu kit:a „Orzeł" gdyż jego od­
elanie do uzytku ma duże znaczenie 
dla miasta. 

_I jeszcze jedno. Warto przypom-

1 
meć OJcom miasta ,  że sprawom kul­
tury t�zeba poświęcić nieco więcej 
czasu 1 uwagi, 

(ski) 

z 
Dobre mieści 

oddziału PKS m Legnicy 
...otrzymaliśmy 
dniach. Oto one: 

w ostatnich 

„Wszyscy czytelnicy naszego 
tygodnika dokładnie pamiętają 
uwagi i wnioski skierowane pod 
adresem PKS za ohydny dwo­
rzec, który odstrasza podróżnych 
i nie zapewnia im minimum wy­
gód. 

Ekipa S.P.I.B. przystąpiła juz 

d? budowy dworca. Oby tylko 
rue trwała zbyt długo, Na dwo• 
rzec czekają wszyscy podróżni i 
dyrekcja PKS. 

Na okres prac budowlanych 
dworzec autobusowy przeniesio­
ny zostanie jeszcze w bm. na pl. 
Klasztorny. 

Dyrektor 
Józef Drużka 
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Usprawnienie 
komunikacji autohusornej 

Bufet w kawiarni „T oscanu" stanowi jedyny i;:r.yld w zi'mowe :wieczory. fot � ,  Skorupa 

I w Nowym Zagłęb i u  M i edz i owvm � 
Z dniem 1 stycz.nia 1963 r. 

mieszkańcy Lubina otrzymali 
dodatkowe bezpośrednie polą-
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Chojnowem. Odjazdy kursów n a  
wspomni anych liniach miedzy 
godz. 8.00 a 8.30 - natomiast po­
wrót w godz. 12.30 a 13.00. 

Za?ęszczono też sieć komun1-
k�cymą na lin i i  Lubin - Gło­
gow, Lubin -· Chocianów Lubin I - �olko:Vi ce, Lubin - Pr�ch<lwi­

. ce I Lu�)ln - Legnica przez wpro 
wadzeme dodatkowych kurs<',w 

Na większą uwagę zasluguj·e 
połączenie Lubina z Legnicą _ 

�djazd z Lubina godz. 6.10, przy­
Ja� do Legnicy o godz. 6.51 i 
odJazd z Legnicy do Lubina o 
godz. 22.30. 

Obecnie mieszkańcv Legnicy 
mogą. też bardzo wygodni e  z 
�rzes1ad_ką w _Lubinie dqjechać 
ao R:aw1�za, Gory J Głogowa ko­
mumkacJą autobusową PKS. 

Bliższych informacji udzieli 
Dyżurny Ruchu Dworca Autobu­
sowego PKS - Legnica, ul. Dwor 
cowa wzgl. tel. i35-24 w godz od 5 do 20. • • 

Dyrektor 
Józef Drużka, 



I 
NASZE SYLWETKI 

Zawsze aktywny 
działacz 

Towarzysz Stanisław W o­
d n i a k liczy sobie 55 lat, 
W' listopadzie ub. r. obcho­
dził 25- lecie działalności 
społecznej. 

W roku 1937 bezrobocie 
głód i p-:-ześladowania pali� 
cji sanacyjnej zmuszają tow. 
Stanisława Wodniaka wraz 
z rodziną do szukania pracy 

·. i chleba 1ca obczyźnie. W 
Belgii znajduje pracę w ko­
·palniach węgla. Data, którą 
wspomina z.e wzruszeniem 
jest roku 1938, kiedy zostaje 
przyjęty w poczet człon­
ków Komunistycznej Partii 
Belgii. 
• Roboty politycznej uczy 
się od starszych, doświad­
c�onych towarzyszy belgij­
skich i polskich. Był to ak­
tywny, 0rlważny, energicz- I 
ny . działacz i nie zbaczał z I obranej drogi mimo prześla­
dowań. Pracę musiał często 
zmieniać - był na tzw. 
,,czarnej Uście", za organi­
zowanie strajków, komórek 

• pa.rtyjnych i ruchu opor-u 
przeciwko okupantowi • hi­
tlerowskiemu. W roku 1942 
zmuszony zostaje do u­
cieczki z . Belgii do Francji, 
gdzie również bierze udział 
w organizowaniu ruchu o­

poru i walkach zbrojnych z 
• • o_kupantem na terenie Fran­

cji. W roku 1944 wraca do 
. rod.ziny w Belgii do miej­
s�ow.ości Mons, gdzie orga­
nizu1e wraz z innvmi dzia­
łaczami Związek Patriotów 
Polskich, a następnie PPR. 

Rostok - z,aklady chemicine. 
fot. Arch. W. L . 

Kosztem 335 tgsięcg złotych 

Brak 
dokumentacji 

hamuje 
robotg 

bądowlane 
I 

W roku 1959 powstała brygada 

Człowielc o długiej kościstej twa.rzy 
'l'emontowo-budowlana PTZY Bole­
sla!wieckich Powiatowych Zakład�h 
Wielobranżowych Przemysłu Tere­
nowego. Do końca roku kierownic­
two 'brygady przerobiło 1.500 tys. 
złotych, Już w roku 1962 przerób 
wynosił 3.500 tys. złotych a zasięg 
działaLności brygady obejmował te­
ren całego województwa. 

I 
t wąslcioh, mocno zaciśn ętych war­
gach wyszedł z s amochodu polic;n• 
nego, któ1·y zatrzymał się przed wię­
z enlem śledczym S a)).t .;,ago. Drzwi 
wi ęzienne zaint�nęly się za nim, 
Na llstę więżniów wpis2llllo nowe 
imię - Walter Rauff. 

Przed 20 Jaty Rauff nie był oby• 
watelem chilijskim. Nosił on w o­
wym czasie cza,rny mundur ober­
stunnbannfuhrera wojsk SS. 

Jak nas poinformował kieTownik 
brygady, Władysław żukowski, 
plan na rok 1963 obejmuje 37 bu­
Cilów na ogóLny koszt 10.50� tys. zł. 

Dotychczas jednak wiele przed­
siębiorstw i zakładów terenowych • 
nie nadesłało dokumen,tac}i tech­
l!licznych. M. in. Legnickie Zakłady 
Poligraficzne na fabrykę usług i pa­
wilonu usług, Jeleniogórnkie Zalda­
dy Przemystu Terenowego również 
na zakJ:.ady usłrugowe oraz wiele 
jeszcze innych. 

Brak dokumentacji powoduje 
cz:naczny wzros,t kosztów dostawy 

' materiałów na budowę a ponadto 
s twarza chaos przy składaniu za­
mówień na poszczególne elementy 
gudowlane i materiały. 

(ski) 

' ' * I „Bc;dziemy musieli rozwinąć tech• 
nikę ,vymszczenia ludności'• - żą­
dał Hitler. Więc nazistowscy barba­
rzyiicy robili co mogli'. Dzięki nim 
pojawił się produkt brunatnego sza­
leiistwa - ,,gazwagen", tj. samochód, 
którym gaze•m zab:ja,no. ,.Od grud-
nia 1941 rolni dzięki zastosowaniu 
trzech samochodów przerob:ono 
97,000, przy czym nie ujawniono 
braków w samochodach ... " - mel­
dowali Rauffowi jer,o podwładni. -

I 
Prosimy przyjąć do wiadomości l 
rozstrzygnąć zagadnienie. 

I Rauff_ roz,trzygał. Szły rozkazy 
w sp,r31w1e produkcji nowych _ _ gaz 
.w� genow". A do Berlina, na Prinz­
Albertstrasse 8, ,napływały nowe mel• 
dunki. 

, Sc:ś1e tajne! Sprawa państwowej 
wag i !  Meldun._l(i zawierały długie ko· 
lumny liczb, mówiące o przeraża­
jącej „produkcji". Potworna mate-I matvka zbrodni ludobójstwa. 

...W · obawie, by nie dosięgła go 
r�k a  sp,rawiedliwości Rauff po woj­
me ucieka do Południowej Ameryld. 
Ekwador, Chile ... Pierwsze lata ukry• 
wa się pod cuclzym nazwiskiem, 
lecz oto do byłego obersturmbanu­
filhrera zaozynają docierać przcdz,w-
ne wieści z vaterlandu : z gazet do­
wiaduje się, że jego kolegów - ge• 
nerałów i oficerów SS zwaln' a s 'ę  
przedtermi,nowo ż więzień a następ-Na wezwanie partii w ro­

kn 1945 wra.ca do Ojczyzny, 
wywaiczoneJ przez klasę ro­
botniczą i rządzonej przez 
nią . .  Osiedla się początkowo 
w Będzinie, a następnie 
skierowany zostaje do Zło­
toryi. Ponad 16 lat praco­
wał w organach porządku 
publicznego. Od stycznia 
br., na skutek przewlekłej 
choroby, przebywa na za­
służonym wypoczynku. Jest 
na . rencie inwalidzkiej. Mi­
mo choroby bierze aktywny 
udział w d.zialalności partyj­
nej. Jest członkiem PKKP 

Od·budowa zftkladów 
I nie Spotyka się w Bonn z kwiataml 

i przy dźw'ęku orkiestr. Kanclerz 
Adenauer demonstracyjnie ściska 
dłonie Alberta Kesselringa i Kurta 
Meyera. skazanych na _karę i;mierci 
prze.: trybunały aHantów, Pustosze­
ją cele zbrodniarzy wojennych, a 

, 
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I 

• · członkiem komisji admini� -
stracyjnej przy KP PZPR, 
a także pełni szereg innych 
odpowiedzialnych funkcji 
społecznych. Za swą aktyw­
ną pra.cę -zawodową i dzia­
la'.ność - społeczną otrzymał 
wiele odnaczeń państwo­
wych, dyplomów uznania i 

. pochwal: ' w. D. 

Nowa grupa 
działartia ZMS 

. . .  powstała w Szkole BudowJaneJ 
w · Legnicy, prz51 ul, Jordana 12. 
Była ona szczególnf.e potrzebna. 
Uczniowie tej szkoły są często 
przerośnięcl. Praca wychowawcza 
wśród młodzieży jest niezmiernie 
trudna. 

W sprawę powołania tej organl­
sacji zaangatowala się Dyrekcja 
szko,ły. Fakt ten świadczy o ran­
dze wychowawczych możliwości 
ZMS. Jak będzie dalej, zależy to 
wy�ącznle od powiązania zadad 
grupy ZMS z aktualną pracą wy_ 
chow:awców i oczywiście od Ich 

· wydatnej po�ocy, I sekretarz.em 
grupy został kol. Stanisław Tom­
czak, k!ll. Marian Ilclów skarbni­
kiem, a kol. Włodzimierz Mar­
chewka kolporterem prasy młodzie_ 
towej. 

Z ramienia Rady Pedagogicznej 
opiekunem został instruktor Wła-
dysław Nowak,' Aran 

W sąsiedztwie hali targowej 
W Bolesławcu już od kilku lat 
prosperu)e zakład pod nazwą 
,.Ferrotex". Jest to j edyny za­
kład na Dolnym Sląsku produ­
kujący bardzo poszukiwany all'-
tykul. 

Jakże często nasze - gospodynie 
domowe kupując chodniki lub 
dywany z ceraty podłogowej nie 
wiedzą, że produkt ten jest 
wyrabiany właśnie w .Bolesław­
cu. Wprawdzie zakład ten istnie­
je już od kilku lat, lecz od 1 

stycznia br. podlega Wojewódz­
kiej Spółdzielni Pracy. Od cza­
su upaństwowienia, zakładem 
tym kieruj e· Stanisław Żurowski. 
W okresie 11 miesięcy roku u-

biegłego wyprodukowano tu 115 
tysiący m. kw. ceraty podłogo­
wej, 13,800 m. kw. chodnika i 
700 m. kw. dywanów, 

- Głównym odbiorcą nasze­
go produktu - mówi kier. Zu­
rowski - je.st Wojewódzka Hur­
townia Przemysłu Chemicznego 
we Wrocławiu. Tylko minimalne 
ilości wysyłamy do Katowic i 
Łodzi. Zamówienia zaś wpły­
wają do nas niemal ze wszyst­
kich województw w kraju, 
Artykuł nasz cieszy się szalo­
nym powodzeniem. Niestety, 
zdolność produkcyjna naszego 
zakładu jest jeszcze niezupeł­
nie wykorzystana . 

Ale już w br. sytuacja u1eg-

Gospodynie wiejskie 
stara n nie wykorzystują 

• 
długie wieczory 

Milą niespodzianl{ę sprawiły -
prze<le wszystkim swoim mężom 
- kobiety-członkinie GS, należące 
tio Koła Gospodyń Wiejskich w Do­
broszowie (pow. złotoryjski). Na 
zakończenię kursu gotowania i 

pieczenia, zorganizowanego przez 
Gmin:nfl Spóldzieln,ię w Chojno­
wie - zaprosiły one płeć _brzydką, 
prezentując jej, na przygotowa­
nym z tej okazji pokaizie, bogaty 
zestaw posiłków przyrządzonych 
tanio i smą.C71nie. • Na uroczysto­
ści tej bJ(ł również nasz reporter, 

który twierdzi, że hasło - .,Przez 
żołądek do serca" znalazło tam 
pełne potwierdzenie. 

Knrs obejmowaJ ponad 70 go-, 
dzin wykładów i zajęć praktycz­
nych, j{tóre prowadziła p, Zofia 
Szafrańska - instruktor PZKR ze 
Złotoryi . 15  ucz�stniczek kursll 
zdało egzamin z wynikami dobry­
mi i wszystkie otrzymały specjal­
ne świadectwa wzorowych gospo­
dyń domu. 

W młodzieżowym lialejdoskopie 

Ale nie tylko kobiety z Do­
broszowa dokładają starar1, aby 
podnieść swo.je wiadomości z dzie­
dziny gospodarstwa domowego. 
Uczyniły to samo gospodynie ze 
ws.i Wojciechów, Niedźwiedzice i 
Białej, k':órym GS z Chojnowa, 
na ich :ryczenie zorganiwwał kur-
1,y racjonalnego żywienia rodzin . .  
Np. kobiety w Dobroszowie i Woj­
ciechowie postanowiły w tym ro­
ku zwiększyć uprawę warzy�. 
Wiosną br. zamierzają 0111e zorga­
nizowat.' konkurs na najbogatszy 
ogród warzywniczy. 

Żle się azieje w Grupie Działa­
nia. przy PSS. Chętnie pracuje tyl­
ko· • I sekretarz kol. Buczna. Nie 
móże oria jednak wiele zdziałać; 
�iedy pozostali ignorują jej ini­
cjatywy. Zapewne są z .siebie za­
dowoleni. Pracują przecież zawo­
dowo. A społecznie? Nie trzeba. 

.,\ 

* 
Spółgzielnia Pracy ;,Mechanik'I 

jest znana i ponoć solidna. Jeśli 
t?k -jest, to dzięki zaŚługom zało­
gi a w tej liczbie i młodzieży. 

Dzi.wi jednak fakt, że ci młodzi 
ludzie nie mogą równie dobrze 
prac.ować w grupie ZMS. Cieka­
we, kiedy znajdą się w „Mecha-

niku" młodzi Judzie, którzy do­
brze· będą pracować na , każdej ni­
wie. 

Pisaliśmy niedawno o cenn•zj 
inicjatywie w Spółdzielni Prac� 
Im. Rosenbergów. Młodzież tej 
spółnzielni, zrzeszona w ZMS, mia­
ła ambitne plany zorganizowania 
młodzieżowej brygady, która po 
uzyskaniu norm będzie walczyć o 
zaszczytny tytuł „Brygady Pracy 
Socjalistycznej". Ostatnio jednak 
sprawa ucfrhla. Sprawdza się za­
tem wyświechtane, a le  trafne 
przysłowie:  , ,n,ie chwal się za 
s:;,ybko, bo przechwalisz". 

Aran 

Gminna Spółdzielnia zapewniła 
gospodynie, że wszystkie wyprv­
dukowanE' warzywa zakupi na 
punkcie skupu warzyw w Ctiojno­
wie. 

Kursy gotowania, pieczenia i ra­
cjonalnego żywienia rodzin - or­
ganizowane w okresie zimy prze? 
GS - również przyczynia się do 
zwiększenia produkcji rolnej. 

(w.d.) 

Spotkanie z em erg ta mi 'UJ ' ' Milanie'' 
W Zakładach Dziewiarrskich „Mi­

lana" odbyła się w sobotni wie­
czór dn ia 12 styczn ia br. bardzo 
miła µroczys-tość. ,Rada Zakłado­
wa zaprosiła eme,rytów i rencistów, 
którzy w ostatnich latach opuścili 
sfanowiska ·p'l'acy w „Milanie". 

Liczną gJ'llpę emerytów z ich żo­
nami podejmowali przedstawicie!P. 
dyrekcji i �amorządu robotniczego 
Z11-kładów. Wszyscy uczestnicy spot­
kania byli szczerze uradowani 
przybyciem na nie posłanki Ziemi 
Legnickiej Marii Hulajew. 
- Wiec:zór \IIDLvnal ur &Q!I,'(ilecznii .. 

atmosferze. Emeryci byli ogromnie roku pożegna „Milanę", odchodząc 
w=szeni pam ięcią o nich ze s,tto- na emeryturę. Mówiło wielu in­
ny zakładu pracy, zaś goopodarze nych. • Słowa z j akimi zwróciła się 
starali się okazać im seirdeczne do emeirytów posłanka Maria Hu­
uczucia prrzyjaźni i przyjąć ich jak lajew podkreśliły pamięć naszego 
najlepiej. Była wię,c kawa, lampka społecze11stwa o ludziach, którzy 
wina, muzyka i długie prz,yjaciel- ·swą pracą przyczynili się do roz­
skie rozmowy. W rozmowach tych woju naszej gospodarki. 
najczęściej przewijały się wsporo- t>óźnym wie,czorem goście „Mila­
nienia z pracy i dawno minionych ny" ?ostali odwiezie111.i do domów 
lat wysiłków i zmagań wiążących samochodem zakładowym. 
się z powojennym okresem pow- SamO't'Ząd robotniczy Zakładów 
stawania zakładów. Mówili o tym Dziewiarskich uchwaLil, że spotJca­
emeryci K Romanowska (działacz- nia z eme�tami bedą organizowa­
ka Ligi Kobie•t) ,  J, Kolenda, J. ne �o,r,oczm� 
I\.1.l(.ek III dziewiarz.. ikrt:órnc � ą!ę�� .,.. ,,.--

nie znacZIIlej poprawie. Kosztem 
335 tysięcy złotych w lutym br. 
zostanie dodatkowo oddana prze­
budowana hala produkcyjna i 
następna suszarnia. Dotychczas 
brak było szatni i umywalni. 
Od lutego urządzenia te  będą 
również oddane do użytku per­
sonelu pracowniczego. W latach 
następnych przewiduje się u­
sprawnienie produkcji  poprzez 
częściową modernizację parku 
maszynowego. Ponadto w pierw­
szym kwartale br. zakład przyj ­
mie do pracy dodatkowo 40 
proc. załogi w tym 50 proc. ko­
biet. 

Jak więc wynika z powyż­
szego zaopatrzenie rynku w ten 
poszukiwany artykuł ulegnie po­
prawie. 

Kierownictwo zakładu oddało 
do użytku pracowników este­
tycznie urządzoną świetlicę z 
!której załoga koczysta w czasie 
przerwy posiłkowej, Można tu 
też w godzinach wolnych od 
pracy poczytać prasę, posfuchać 
radia, a wieczorem nawet po­ Tak wygląda wiertark:1 

WKA-25 zajmująca poczesne tańczyć; 
(ski) miejsce w eksporcie Chofumn. - fot. Wis. 

................................ � ........ .. 

Co warto podpatrzgć 
u Holendróm? 

. ' 
� łaśnie: co warto podpatrzyć? Przymiotniki : racjonalna. M rz,�czowa, czysta, _funkcjonalna, rzetelna i powściągl iwa w ope� 

r�waniu środkami plastycznymi i tPclmicznymi - można od­

Q 
nteść z równym powodzeniem cło demonstrowanei obecnie ar­

• chit,:,ktury holenderskiej, j ak i do alI'chitektury fiiiskiej, której 
Z w�s�a�� oglądal�śmy przed dwoma laty w Warszawie. Przy 

dz1s1eJszym stanie stylistycznej j edności wsp0lczesnej archi­

E tektur_Y . europejskiej trudno mówić o jakichś istotniejszych od-
rębnosciach narodowych. Nasze polskie „punktowce" i „ga-

M 
leriowce" należą do tego samego gatunku obęcnej sztuki bu­
dowania. 

y P?c,lpatrzmy je�nak Holendrów, którzy właśnie zorganizo­
wali w Warszawie wystawę architektury i planowania prze­
�tr7:en�ego, � u�ieję!ności rozwiązywania tych trudności, z 
Jakmu my się wc1.1ż Jeszcze borykamy, Holandia - podobnie I jak Polska - poniosła w ostatniej woj-nie światowej duże 
straty w budynkach. Kraj ten, o zaludnieniu 11 S mln mieszkań­M ców na 32.450 km kw., ma najwyższą na ś�iecie gęstość za­
lnclnienia: średnio 350 mif!szkańców na 1 km. kw! Szybki

. 

przyrost ludności (21,1 promilla) i dodatkowy czynnik - nie­
ustanna walka z żywiołem wody o . każdy kawałek lądu -­
wszystko to stwarza budowniczym holenderskim niełatwe wa­
runki. Kierównomierne rozm ieszczenie ludności (37 proc, Ho­
lendrów zę.m ieszkuje  ·obszar stanowiący zaledwie 5 proc. te­
rytorium kraju) - oto specyfkzne kłopoty Holendrów, z k ló­
rymi jednak radzą sobie doskonale. 
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�:1downictwo holenderskie c<"chuje precyzja i wysoka ja­
�osc. P1;z-eciętna wysokość mieszkgń nie różni się od naszej 
1 w�nos1 od 2 m 40 cm do 2 m 50 cm, jaldrnlwiek przecięlna 
powierzchnia mieszkalna j est nieco większa. W domach 4 -
kondygnacjowych nie instaluje si,� wind. 

Holendrzy są mi�trzami planowania przestrzennego. Oszczę­
dza s:ę tu na każdym metrze lrwadratowym ziemi. Chodzi 
o. uzyskanie maksimum powi':!rzchni użytkowej z minimum 
zajmowanego te<renu. Stąd plany określające optymalne z a­
ludnienie i rozbudowę :niast. Nie są to j ecmak sztywne pla­
ny, ale raczej koncepcje plarnstyczne na pewien okres cza­
su, u!E>gające systematycznej korekcie. 

Każda najmniejsza rozrzuti!lośl w sza fowaniu terrenami każ­
da nieostrożność - drogo tutaj kosztuje .  I chyba tego ' prze-ł de WtiZystkim powinniśmy zazdrościć Holendrom. Do niedaw­

• na trwoniliśmy cenne tereny UcZbrojone a z terenami nie-c uzhrojonymi i dzisiaj obchodzimy się jeszcze nie naj lepiej. 
A to właśnie stwarza naszym plan istom i budowniczym wie-
le nieprzewidzianych trudności, (Tok) 

Bł d q .  
Waltera 

Rauffa 

ich lokatorzy zamieniają więzienna 
ubrania na dyplomatyc=e frak. , za• 
siaclaJą w fotelach dyre.llitorów kon­
cernów i ministrów starego kancle­
rza. wreszcie władze NRF oficjaJn.e 
rehabilitują SS. Bońskie ro.n. ster• 
stwo obrony publikuje instrulccj e 
o trybie przy1,nanla b , essesowcom 

' stopni wojskowych. Rauff dowiaduje 
się, że jako oberstu.rmbannfilhrer mógł 

by z ostać _ pułkownikiem BUlldeswell­
ry. 

zaczyna więc mysleć o powroc:r. 
W prasie coraz częściej można spot• 
kać nazwiska ludzi_ z którymi pra­
cował za czasów Adolfa. A obok nich 
- tytuły, rangi, dywidendy, eme­
rytury ... 

Właśnie, emerytury! Byli sekreta­
rze stanu hitlerowskich ministentw 
otrzymują do 2700 marelt miesięcz• 
nie, byli feldmarszałkowie  - W.ehr• 
machtu - 2500. Jak donosi prasa, 
bońskie minister�two wydaje  roczn:e 
m:liard 371 milionów marelc na eme­
rytury wyższych urzęclnilców nazi• 
stowsk!ch. 

... Więc Rauff również występuje do 
Bonn z pro•śbą o przyznan'e mu e­
merytury, wychodząc z założenia że 
czwarta Rzesza wynagrodzi mu jego 
zasługi  wobec Trzeciej. Nie każdy 
ostateczme moi.e pochwalić się wy• 
nalazkien� _,gazwage,nu". 

Zamiast eme·rytury do Sant Jago 
nadchodzi z Bonn żądanie wydania 
Rauffa. Z żądaniem tym wystąpił 
prokw·ator z Hannoweru. 

N a  czym polega błąd Rauffa'? 
Czego n:e przewidział? 

Tego, że od czasu cło czasu Ade• 
naue:r da_je sankcję na przer,rowa­
dzem� kilku pokazowych procesów 
przeciw takim hitlerowskim siepa­
cz.om_ którzy dziś nie stanowią 
większej wartości dla bońskich od­
wetowców i militarystów. A jedno­
cześni� r�bl się światową reklamę: 
patrzcie, Jacy z nas demok.ra,ci i an­
tyfaszyści! Jak surowo karzemy U• 

czestn,ków masowych morderstw! 

wg art. G. GURKOWA 
opublikowanego w tyg. 
,,Ogoniok''• 
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D
ALEKOP IS PRZYJAZN I 
O N O S I : . 

Chin 

URODZAJE LEPSZE NIŻ 
W OSTATNICH LATACH 

Tegoroczne zbiory w Chinach 
są wyższ,2 niż w ostatnich 3 la­
tach. Najpopularniejszą uprawa, 
w której rolnicy cl�ińscy mają do­
świadczenie 5 tysięcy lat - je&t 
ryż. Stanowi on połową plonów 
wszystkich zbóż, Uprawy ryżowe 
zajm ują trzecią część gruntow u-

, J 
prawnych w ChRL. Ostatnio rol-
nicy chińscy odniecili nie lada suk­
cesy w dziedzJnie uprawy ryżu na 
terenach zasolonych i piaszczy­
Sfych., 

(rd) 

. . . z NRD 

I W�GLA BRUNATNEGO -
HUTNICZY KOKS 

Okręg Cottbus sta,l się podsta.: 

wowym dla NRD produce!ltem 
energii, na bazie złfiż węgla bru­
natnego, stanowiących 2/3 zasobów 
węglowych naszego zachodniego 
sąsiada. Fachowcy ocepiają, że za­
soby węgla (eksploatacja syste­
:nem odkrywkowyi:n) sta['czą na 
120 lat. Największy w okręgu kom­
binat węgla brunatnego „Schwarze 
Pumpe'! dostarcza ob,ecnie prze­
szło 2 mln. ton rocznie wysoko­
kalorycmego koksu z węgla bru­
natnego, ponad 2 mld m sześć. 
gazu i s,�tki tysięcy ton : olej ów, 
benzyny, eteru. 

(rd) 

. . . z Run1unii 
PRŻEMYSL' TERENOWY 

UZUPEŁNIA PRODUKCJĘ 
PAŃSTWOWĄ 

Podobnie jak u nas, przemysł 
terenowy w Rumunii podlegJy ra­
dom naroc'lowym ma za zadanie 
uzupełniać produkcję państwową i 
7.aopatrywać swój rejon w poszu­
ldwanP artykuły. Przemysł ten roz� 
poru1dza. 242 zak1ad,ami, które za� 
t�udniają około 10 proc. wszyst­
kJCh robotników przemyslov.,-ych. 
Warto�ć produkcji tych zakładów 
stanowi 7 proc. wartości całej pro­
iilukcji przemysłowej. 

WIADOMOŚCI 
LEGNICK IE  

·;. ��,,......... 

(rd) 
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DNI POWSZEDNIE 

B O HAT E R S T WA 

Uczestniczyć w sprc-"Wach wiel­
kich obcować z wyb!'t.nymi dLia­
łacz;mi i przywódcami polskie­
go ruchu robotniczego - Pawłem 
Finderem, Marcelim Nowotko, 
Jankiem Krasickim, Hanką Sa­
wicką i wielu innymi, dzień w 
dzień walczyć z faszystowskim 
okupantem, przejść przez piekło 
Pa'}'iaka i Oświęcimia - a na­
stępnie opowiedzieć o tym bez 
cienia patosu, z najwyższą 
skromnością, szczerością z uśmie: 
chem zadumy - oto rzadki 
kunszt, który cechuje „Pamięt­
nik łączniczki1' Jreny Perkow­
skiej - Szczypiorskiej. Pasjonu­
jąca to lektura i dla tych, którzy 
byli podczas okupacji w War­
szawie, i dla tych, którzy z dala 
od serca polskiego ruchu opoJ·u 
łowili tylko czujnym uchem 
mocne tętno podziemnego frontu 
walki z okupantem, to,czonej 
przez polskich rewolucjooistów. 

Irena Perkowska - Szczypior­
ska była lącznkzką Marcelego 
Nowotki do ocs.tatniego dnia jego 
życia. W „Pamiętniku" znajduje­
my dókladną relację o tragicz­
nej śmierci I sekretarza Komi­
tetu Centralnego Polskiej Partii 
Robotniczej. 

Jan Wysocki został już pochowa­
ny we wspólnym grobie na  Bród­
nie. Pewnego późnego wieczoru, 
umówiwszy >-ię uprzednio z miej­
scowymi grabarzami, Edek poje­
chał na cmentarz z siostrą żony 
Marcelego Nowotki, Weroniką 
Galak. W ich obecności w nocy 
grabarze odkopali grób i sp()�ród 
i nnych ciał wydobyli zwłoki 
,,Starego". Na trzeci dzień zapr?­
wadzil mnie tam razem .z Krysią 
Matysiak. Ci sami grabarze po­
szli z nami pod mur cmentarny 
i po odrzuceniu paru !opat ziemi 
z grobu pokazali prowizoryczną 
zbitą z prostych desek trumnę, 
którą otworzyli. Wtedy ostatni 
rąz widziałam „Starego". 

Książka Ireny Perkowskiej 
ukazuje bohaterstwo dnia pow­
szedniego ludzi z szeregów Pol­
skiej Partii Robotniczej, budow­
niczych Polski Ludowej, nie­
ustępliwie walczących z faszy­
stowskim okupantem. Ukazuje  
ich w życiu prywatnym, które 
ani n a  chwilę nie było oderwane 
od wielkiego nurtu życia społecz­
nego i politycznego. 

„Pamiętniki Łączniczki" czyta 
się j ednym tchem, a potem wiele 
razy wraca �-ię do poszc;zegól­
nyc'h stronic i rozdziałów. Książ­
ka uczy walczyć i zwyciężać, żyć 
z honorem i z godnością umierać 
dla wielkiej sprawy. Uczy rów­
nież wiary w człowieka, w zwy­
cięstwo słusznej sprawy. 

A. K. 

•) Marcell Nowotko był za­
meldowany pod tym nazwi­
skiem. 

gwizdała, pociqg ruszył. W wa­
gonach słychać było jęki i szlo­
chania, krzyki i przekleń,stwa. 
Koszmar ten przerwało szczeka­
nie psów i wrzask essesmanów 
,,Auschwitz". 

śniegu, pozostały ślady ludzkiej 
krwi i ciała trzech zamordowa­
nych kolegów. 

Ustawiono nas czwórkami i 
popędzono do obozu. Co chwi­
lę słychać było krzyk essesma­
nów i szczekanie psów. 

Gdy już m:mys!owHiśmy so- Bici przez essesm.ar16w, gryzie-
bie, że już znajdujemy się w ni przez psy zbliżaliśmy się do 

tów kolczastych, przez które 
przepływał prąd wysokiego na­
pięcia. 

Noc była widna i mroźna, 
księżyc rzucal, snop .�wiatla, na 
niebie świeciły gwiazdy·. Wpę­

dzono nas d0 drewnianego ba­
raku, gdzie • lcazan-0 się roze­
brać i oddać swoje rzeczy. 

g: To piekło na ziemi przygoto- O: 
wane zostało przez faszyzm � 
niemiecki. Pielgrzymując dziś � 
do miejsca masowych kaźni - ◊

g
1
: do Oświęcimia, ślubujemy -

ni/:Jdy więcej faszyzmu, nigdy 
0

, 
więcej wojny! ◊, Wł. LESIAK ◊, 

więzień polityczny obozowy 
nr 88 513 

, ,  . . .  Ponieważ zabójstwem Mar­
celego Nowotki nie i nteresowało 
się Gestapo - czytamy w „Pa­
miętniku", a tylko granatowa po­
licja, w parę dni później moj a  
matka zaofiarowała się pójść do 
prosektorium, aby tam spytać o 
Jana Wysockiego•). Przypuszcza­
liśmy, że gdyby się nikt nie zgło­
sił, pochowają „Starego" we 
wspólnym grobie, a nam chodzi­
ło o zabezp]eczenie j ego zwłok. 
Tow. Paweł Finder zledl tę 
sprawę Bonisławskiemu. Boni­
sławski po{>zedł do prosektorium 
na Oczki, op!adl woźnego i 
otrzyma! od niego informację, że 

. . .  S WOJEGO NAZ WISKA I IMIENIA 

§: 
§: 
◊ 

� 
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!RENA PERKOWSl<A-SZC ZYPiORSKA 

,, 

(KO�COWY ROZDZIAL Z „PAMIĘ'l'NIKA ŁĄCZNICZKI") 
Dwudz.j e.stego s,iódmego s tycz- tchu. Był to czysty spirytu�. z grupką koleżanek uzbrojona w 

nia, o przedwieczornej szarówce, Później prosi łyśmy oficera, ::iby d okument, który otrzymal:J.m z 
z inneg-o baraku przybiegła z zawiadomił nasze rodziny, "ie Kom• tetu PPR w mieście Oświ(;­
małą dziewczynką zmajoma Ro- ')Calalyśmy, że żyjemy i wybie- cimiu'. . ,Zaświadcza się, że pani 
sjanka, wywołała mnie z izdeb- • ramy się w drogę do domu. Na- Szczypionka Irena, urodz. 8/10 
ki i z okrzykiem : ,,Iroczka, na- pisał wszystkim moim k oleż:rn- - ] 906 roku w Warszawie, tatu­
szy w !ag1erie ! "  - rzuciła mi kom, a także i mnie, sze.�ć listów owana numerem 44 779, przeby­
się na szyję. Na  próżno wytę- po  rosyj sku, na których złożyły- woła w obozie koncentracyjnym 
żałam wzro:,;. we wskazanym śrny swoje podpisy. po czym w Oświęcimiu i obecnie udaje 
przez nią kierunku. Nic nie zabrał je ze sobą i miał wysłr, ć  się do Wa,rs2,awy. Uprasza się 
\Vida •, prócz zasp śnieżnych. !\lag pocztą polową. Moj a matka o- wszystkue wia,jze i komitety 10-
le... ta,k .  je -' na z nich ponts,za trzym:,Ja tak,i list. ka\ne o udzislenie wymiPtnione-
się wyraźnie, a potem druga i My, zdrowe. doozekałyśmy mu ws,zelkiej możliwej pomocy. 
trzeci1 .  Prawi,e pół przytomna tylko nadejścia karetek Czerw,:,- Podpisano:  Zarząd Miej scowy 
poleciałam jak szalona do dr negri Krzyża. Gdy zabi,ernno cho- PPR w Oświęcimiu, d nia  3.11 .  
Lubuw i We cztery, razem z re, poż.egn:--lyśmy się ze swoimi li}45 r. 
dzieckiem, pobiegłyśmy na odci- pn.y j aciółkami. Od Koli otrz:;­
nek ob nu B !/c. Porusza i&oe mał.am żołnierskie saperki i c iep­
się z• spy śnieżne - to 

0

byli ły płaszcz. Dał nam równ,er.  
trz,ej zwiadowcy, otuleni w biał-0 ,,rlres swojej matki i rodziny: 
peleryny, Po entuzj astycznych Ukraina, ' gorod Zaporoże, sieło 
wybuch3 ch radości i powitań Ctepna, Riabcewna Pa,raska Iwa­
jeden z nich. Polak ze Lwowa, nown'l. iii Gawrilenko Olga Kiri­
ale w mun-•urze żornierza ra- łowna. 
d,zieckiego, powie1faiał :  . .  Idźcie W (irogę d o  domu wyruszyłam 
kobi�ty. n1. bloki, za bienc-ie 
dzieci ,  ni<e kręćeiie się tu ta i, bo 
lager jest po--1 m' nowany. My do 
was przy.i •' zir:;:'.'lv jutro albo no­
cą ... dui,o n1s tu przyjd zie. 

Przyszli tego sameg,o j eszcze 
dnb , pó�.nym wieczorem. 

Wpadali grupami. Rzucałyśmy 
się im n1. szyj ę z okrzykami ra­
dości, z łóżek podnos,i ly się pisz­
czele r-1k przesyłając im całusy. 
Był to nasz wielki dzień. Ale 
oni nb za trzym_vwali się dłuiej. 
Biegli w śl 0 rl za ucitekajacymi 
Niemcami. P2miętam jedne�o. 
który Z3.WOł2.ł tylko, Ż'::by mu 
dać k::iw:::łck szmaty, prz-ewinc1 ł  
zranioną rę'.�ę i pognał dalej. 
Dopiero cwu"ziestego ósmego 
stycznia n 'l.dc,szły większe od­
dzisły C ·€'rwanej Armii , wprost 
z V.."Oz6w br�ły�my chleb. 

Tego clnia w n'lszej izdebce 
zatrzymało �ię kilku oficerów. 
J akiś ka.p it�n, gdy w,zedł ,  zwró­
cił się do mnie ze słowami: 

- Cha ziaik ... , daj krużki, etot 
die!i n �  r'la P0czti t. 

Sądził� m. że to jest wódka, 
ale grly trochę skosztowałam 
przez chwilę  nii-e mogłam złapać 

Szłyśmy do domu drogą, nad 
którą snuły s,ię ciężkie dymy 
niedawnej bitwy i poiarów. Do­
piero wtedy, gdy wciągnęły nas 
na  j akąś ciężarówkę mocne f-ęc-e 
żołni erzy radzieckich i owionął 
pęd jaz--ly, zrozum iabm w pełn t .  
że 0$wi ęcim j est j uż poza nami. 

Z 
UCZUCIEM pewnego 
zażenowania raz jeszcze 
zabieramy głos w spra-

wie napoleońskiej legendy i 
oceny udziału Polaków w 
wojnach napoleońskich.  W 
ostatnich kilku tygodniach na 
łamach społecznych i literac­
kich czasopism trwa żywa 
dyskusja nad stosunkiem d o  
histori i i tradycj i ,  a sze7egól­
nie do tradycji orzęża polskie, 
go, wywołana uka7aniem się 
książki Z. Załuskiego ,,Sie­
dem pol�kich grzechów głów­
nych". Nasze uwagi w spra­
wie artykułu Jana Mink iewi­
c7a dot:vkają tej samej pro­
blematyki,  jakże wszechstron­
niej i gruntowniej omawian.ej 
w toku tej interesującej dy­
skusj i .  

Spodziewamy się, że w 
przeciwieństwie do Jana Min­
kiewicza czytelnicy „Wiado­
mości" dokładnie zrozumie­
li o co chodzi. Nie zarzucaliś­
my wszak autorowi artykułu 
całkowitego pomm1ęcia roli 
narodu rosyjskiego w zwy­
cięstwie nad Napoleonem, pi­
saliśmy o niewłaściwym 

4 
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LEGNICKIE  Armi;,. Radziecka wraz z W ojsklem Polfśkim oczyściła. Warsza wę z prze�zło 
k •  " 2 milionów pocis-ow, min, granatów... f Nr 4 (304) ot. Arch. W. L. 

naszym - zdaniem - rozmiesz­
czeniu akcentów. ,Jan Minkie­
w icz wyliczając przyczyny 
klęski N« poleona walkę naro­
du rosyjskiego postawił na 
ostatnim miejscu, nie omawia­
jąc jej bliżej ,  podczas gdy 
czynnikom geograficznym po­
święcił wiele, naszym zda­
niem - zbyt wiele miejsca. 

tych przez niego reform, 
czcimy i n t e n c j e (podkre­
ślenie nasze W. T. i J. Z.) 
idących za nim żołnierzy, ale 
stwierdzamy też d a r e m -
n o ś ć ich wysiłków i odci­
namy się od prób oparci a na 
tej tradycj i późniejszych losów 
narodu". 

Zaś na stronie 1 82 tejże 

Jeszcze raz 
przeciwko 

s i rawdom 
Jeśli zaś chodzi o zrozu­

mienie pojęcia „naród", to ,J . 
Minkiewicz w swej odpowie­
dzi wykazuje dziwną niekon­
sekwencję. Naród rosyjski w 
1812 roku - twierdzi - to w 
olbrzymiej większości chłopi. 
A · naród polski tej epoki ? Czy 
rzeczywiście chłopi polscy 
„powstawali w obronie swej 
wolności'' w czasie marszu 
Napoleona na Moskwę? Czy 
rzeczywiście wojny napoleoń­
skie obudziły wśród chłopów 
polsk ich patriotyczne uczucie 
i narodowo-wyzwoleńcze dą­
• 

• ? zerna . 
Potwierdzamy więc stanow­

czo nie odparte do tej pory 
zarzuty w sprawi e oceny cha­
rakteru i przebiegu moskiew­
skiej kampanii Napoleona. 
Kiedy .o społeczeństwie z po­
czątku XIX wieku mówi się 
, ,naród" to nie zawsze wiado­
mo, o kogo chodzi. 

W sprawie oceny udziału 
żołni erzy księcia Józefa nie 
przekonały nas uczone cytaty. 
Cytowany przez J. 1\-linkiewi­
cza prof. Stefan Kieni ewicz 
tak kończy rozdział, z którego 

..... zaczerpnięto cytat ;  
, , ,Jeszcze w XX wieku hist�­
ryc� b�irżuazyjni podjęli glo­
ryfil.rncJę „epopei napoleoń­
skiej" chcąc uzasadnić uzależ­
nienie Polski od imperiali­
st��znego . Zachodu. Dopiero 
dz1s stopmowo wyzwalamy się 
spod tej sugestii ;  oceniamy 
właściwie rzekome dobro­
dziejstwa" świadczone " Polsce 
przez Napoleona, uznaj emy 
postępowy charakter podj�-

,,Historii Polski" prof. Kie­
niewicz pisze ; .  

,,Sława, j aką pozyskał (np. 
w szarży pod Samosierrą 30. 
XI. 1 808 r.) i zdob�te wyro• 
bienie wojskowe nie okupiły 
zdziczenia  tego wojska, które 
na równi z francuskim zna­
czyło s·wą drogę gwałtami i 
grabieżą. Polacy którzy w 
służbie Napoleona pragnęli 
odzyskać własną wolność nie• 
śli niewolę ludowi hiszpańs-
kiemu". 

I dalej „większość żolniet:zY 
łudziła się, że wierna służbą 
pozyska Napoleona dla Pol· 
ski.  On zaś traktował ich ja­
ko  narzędzie coraz dalej się• 
gających pod boj ów". 

Czyni t1am wielki  honor 
Jan Minkiewicz, nie odma• 
wiając patriotyzmu. Spieszy• 
my jednak wyjaśnić, że wzo­
ru dla naszego postępowania 
szukalibyśmy . nie u ·wojaka 
księcia Józefa, a raczej w po­
stawie jednego z największych 
synów .Polski , ludowego przy­
wódcy, Tadeusza Kościuszki. 
Sądzimy, że jak większość 
chłopów w armii Księstwa 
Warszawski ego, czulibyśmy się 
w niej źle. 

Sądzimy wreszcie, że nikt 
- ani prof. Willaume ani Jan 
Minkiewicz, ani na�et niżej 
podpisani śpiewając Mazurka 
Dąbrowskiego nigdy nie ży­
czyli i nie życzą polskiemu o­
r�żowi takich zwycięstw, ja­
kie było udziałem Bonaparte­
go Pod Moskwa. 

Wacław Topolińskl 
,Jerz.r Zawadzki 
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Rys. Jan Minkiewic.z 
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W
YCHODZĄCY w Leg­
nicy w XIX w. Liegnit­
zer Stadt-Blatt informu­
jąc czyte1ników o pol­

' skim ruchu narodowo­
wyzwoleńczym w latach 1861-1 864 
notował również szereg interesu­
jących faktów o stosunku do na­
szej sprawy tej części społeczeń­
stwa rosyjskiego, której obca by­
ła przemoc i ucisk. Jak refllizc•­
wano popularne hasło „Za waszą 
wolność i naszą" z tej wla�nie 
,;trony, zilustrują wybrane przy­
kłady z pisma legnickiego. 

Wiadomo, że wybuch samego 
powstania poprzedził dwuletm 
okres rewolucyjnego wrzenia na 
ziemiach polskich. Trzymajmy 
się więc porządku chrOll1ologicz­
nego. 

Jak doniosła w · dnju 6. VIII. 
. 1861 r. L.S.B. w prowincjach za­
chodnich Rosji między Polakami 
i Ro.sjamami dokonywała s.ię wy­
miana adresów treści politycznej. 
W cytowanym w piśmje adresie, 
j ednym z wielu, a skierowanym 
przez Rosjanki do Polek, uznaj[\ 
one prawo .Polski , do .wolności i 
samostanowienia, a użalają s,ię 
na swoi-eh braci i mężów, którzy 
znoszą tyranię; Podobna wymia­
na adresów odbyła się między 
młodzieżą uniwersytecką obydwu 
narodów. Wyrazy współczucia i 
sympatii jednej str01I1y kwitowa­
ne są podziękowani em i uścis­
kiem dłoni ,1, drugiej. Odpisy 
tych adresów kursowały między 
publicznością. Trafiały do III od­
działu tajnej kancelarii cesar-
skiej. 

1 6  maja 1862 r. pismo legnickie 
doniosło o aresztowaniach wśród 
oficerów garnizonu� warszawskie­
go, p,rzy których znaleziono wy­
dawnictwa • n ielegalne. Nie wy­
czerpało to sprawy. Pod datą 6 
lipca tegoż roku mamy bowiem 
wiadomość o odprawie zwołanej 
przez dowódcę dywizji gen. 
Chrułowa. W brutalny ·  sposób po­
tępił on żywione przez oficerów 
sympatie dla elementów rewo­
lucyjnych w Polsce. Obrażeni wy­
brali delegację 6-osobową w 
składzie 2 oficerów oraz tyluż 
podoficerów i żołnierzy. Miała 
ona żądać przeprosin, czy też 
wyzwać generała na pojedynek. 
Skończyło się rozstrzelaniem de• 
legacji .  Następnego dnia dokona­
no chybiooego zresztą zamachu 
na gen. Luedersa, który zatwier­
dzał wyrok śmierci. 

Kiedy walka z caratem prze­
szła w otwarte powstanie, !l. III. 
1863 r. czytelnik legnicki dowie­
dział, się o „tragicznym l�ońcu 
r�.syjskieg<> pułkownika Korffa". 
Nie mógł on się pogodzić z okru­
tnymi metodami walki. Zwołał 
podkomendnych oficerów wygła­
szając takie mniej więcej prze­
mówienie: 

- Koledzy i towarzysze broni .  
Sprawa • polska jest słuszna. 
Otrzymane rozkazy nie dadzą s ię 
pogodzjć z moim sumieniem ani 
honorem żołnierskim.  żegnajci e. 

Po tych słowach płk. Korff 
oddalił się z miejsca zbiórki i 
ponelnil samobójstwo. 

Na wiosnę pragnąc ugasić 
płomień powstania  jak doniósł 
Liegn_ Stadt-Blatt, ogłoszono w 
Pteresburgu amnestię dla tych. 
którzy złożą broń do 1 maia 1863 
r. Dotyczyła ona nie tylko Pola­
ków, • ale, oo n aihar<:1z iej zna­
mienne, także i Rosjan. Skąd­
inąd wiaclomo, że wśród straco­
nych w b .  Królestwie Polskim 
ok 15 proc. stanowili Rosjar> ie. 

W dniu 6 czerwca prasa legni­
cka przyniosła wiaclomość z da­
lekiego Ełku, że do powstani a  
przeszło 59 żołnierzy rosyjskich 
stacjooowanych na przedmieściu 
Augustowa. 

Przemo-c j ednak triumfowała. 
W numerze z 1 6  lutego znajdt1je­
my wiadomość o znatiiennej eg­
zc�ji, Na stokach cYt.�g_ęl.i vt�r• 

Tadeusz Gumińsk i  

szawskiej powieszono dowódcę 
oddziału powstańczego Janiww­
skiego i :fandarma Rządu r-;aco­
dowego Schindlera, a rozstrze­
lano kozaka dońskiego, który 
przyłączył się do powsiańcóv.:. 

Jest też wiadomość o pomocy 
i sympatii okazywanej zesła·'l­
com, podobna do przekazów, ja­
kie znajdujemy w polskiej lite­
raturze pamiętnikarskiej .  Oto z 
kompanii karnej w Kostromie 
zbiegli skazani za przesteps Lvva 
polityczne Niemiec i Polnk. 
Zbiegów ujęto, a le p,odągni�to 

• do odpowiedzialności przedsta­
wiciela władzy w roqzaju sołty­
sa, który nie przejawił wymaga­
nej gorliwości urzędo,vej. 

1863 - 3. I. 

Komitet Centralny postanawia xoz• 
począć powstanie. 

18�3 - 14 - 15. I, 

�anka - pobór młodzieży polskiej 
do wojska ro,syj skiego ]'.)['ZY p<Jmocy 
władz administracyjnych, policji i 
wojska. zarządził j ą  Wielo-po,!ski w 
celu z.dezorganizowania działalnośC!l 
spiskowców i przeszkodzenia powsta­
niu. 

1861 - '15. I. 

Na pooiedzeniu Komitetu Cent:ra.Jne­
go zapada decyzja o termini.e wybu­
chu pows1.ania. 

1853 - 19. I. 

Komitet Centralny mianuje Ludwi­
ka Mierosławskiego dyktatorem. 

1863 - 22. I. 
\ 

Komitet Centralny ogłasza saę tym­
czasowym Rzą,dem Narodowym i wy­
daje manifest do narodu wzywaJąc 
do walki o niepodległość Polski. Ma­
nifest ro.in. głosił ; ,.W pierwszym za­
raz dniu jawnego wystąpienla,_ w 
pierwszej chwili rozpoczęcia śWlętej 
walki Komitet centralny ogłasza 
wszystkich synów Polski, bez różni­
cy wiary I rodu, pochodzenia i sta­
nu wolnymi i równymi obywatelami 
kraju. 

Ziemia, którą lud rolniczy posiadał 
dotąd na prawach czynszu lub _ pań­
szczyz.ny, staje się od tej chwili bez­
warunkową j eg o  własnością, dzie­
dzioowem wieczystym; wlaści,oiele po­
szkodowani wynagirodzeni b_ędą z o­
gó1nych fun<iuszów państwa. Wszy­
s,cy zaś koroO!l'nicy 1 wyrobn}cy, wstę 
pujący w szeregi obrońców haju, 
lub w razie zaszczytnej śmierci na 
polu chwały rodziny 1ch otrzymają 
z dóbr narodowych - dział obroni.onej 
od wrogów ziemi". Manif-est kończy 
się apelem do narodu rosyjsodego o 
poparcie w walce z ca;rs,ką tyra.ndą. 
Do ma,nife&tu dolącwne były dwa de 
lllret;y_ Tym,w,a·sowe.210 RZadu Narodo� 

- s ETNA ROCZNICA wy­
buchu powstania stycz­
niowego przypada na 

okres, kiedy naród polski 
święci tysiąclecie swojej pań­
stwowości. Burzliwa histona 
naszego kraju nie zawsze 
skłania nas do spoglądania w 
przeszłość. Jednakże powsta­
nie styczniowe należy do 
wielkich wydarzeń w życiu 
narodu, a ze względu na po­
stępowe, demokratyczne tra­
dycje jest nam bardzo bliskie. 

Zryw powstańczy w 1 863 r. 
zamknął długi okres walk na­
rodowych w okresie antyfeu­
dalnym, zapoczątkowany in­
surekcją kościusz_kowską w 
1794 r. Wszystkie powstania 
sa dowodem umiłowania wol­
nÓści, gorącego patriotyzmu i 
gotowości narodu polskiego 
do wielkich ofiar. Z drugiej 
strony kończą się one klęską 
nie legitymując się żadnymi 
trwałymi osiągnięciami w 
dziedzinie społecznej i poli• 
tycznej dla całego narodu. 
Organizatorzy przygotowując 
nowe powstanie zdawali sobie 
sprawę, że o możliwościach 
zwycięstwa decyduje postawa 
chłopów i ich udział w pow­
staniu. Dlatego też dwa za­
sadnicze problemy miały 
ulec rozwiązaniu w powstaniu 
styczniowym : sprawa chłopska 
i narodowa. Obie te sprawy 
dzieliły społeczeństwo polskie 
na dwa obozy : ugodowy, jaw­
nie współpracujący z carem 
oraz postępowy, rewolucyjny. 
Reprezentantem nowego pro­
gramu było stronnictwo Czer­
wonych. Obóz ten jednocześ­
nie zwrócił uwagę na natural­
nego sojusznika Polaków -
naród rosyjski. Wspólne dąże­
nia i cele wymagały w tvm 
czasie porozumienia miedzy 
polskimi i rosyjskimi demokra­
tami . • Program Czerwonych 
odpowiadał jak najbardziej 
narodowi polskiemu, czego do­
wodzą bez przerwy organizo� 
wane manifestacje patriotycz­
ne w latach 60-tych. Realiza­
cja tych zamierzeń zależna 

była również od innych czyn­
ników,1 które wystąpiły pod­
czas powstania. 

Od pierwszego dnia wybu­
chu powstania tj. 22 stycznia 
1 863 r. walkfl stała się nie­
równa. Rząd carski skierował 
od razu przeciwko powstań­
com 100  OOO doborowych żoł­
nierzy. Tymczasem Polacy me 
dysponowali regularną armią, 
jak to miało miejsce w pow­
staniu listopadowym. Dlatego 
wydarzenia styczniowe przy­
brały charakter nieskoordyno-

nie z chłopów, lecz przewaga 
rosyjska w tym czasie była 
zbyt wyraź-na. Mimo tej dys­
proporcji sił podkreślić nale­
ży, że powstanlie styczniowe 
trwało l').ajdłużej ze wszystkich 
walk niepodległościowych. 

Powstanie styczniowe do­
wiodło, że w wailce 0 wolnaść 
można liczyć ma _pomoc rewo­
lucjonistów w innych pań­
stwach. Raz jeszcze okazało 
i::ię, że sprawa Polski j eBi ści­
śle związana z-e sprawą ·postę­
pu w Europie. Kierowani tą 
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Czesław Kowaiok 
-=--------- -

wanych działań partyzanckich. myślą zdążają z pomocą p-ow-
Najwyższa liczba ludzi w od- stańcom narody Eur.opy, Zl:o-
działach polskich wynosiła tymi zgłoskami w dz1ejae'h 
20 OOO. Vhdząc tę dyspropor- Polski zapisała się rzesza o-
cję Czerwoni wystąpili z naj- chotników, którzy ramję _przy 
bardziej realnym planem. Po- ramieniu z PolakamJ walczy-
stanowili zorganizować pospo- li i ginęli w oddziałach pow-
lite ruszenie i rozpocząć kon- sta1'1czych. Nie sposób wyli-
kretną współpracę wojskową czyć wszystkich. Wsławił się 
z organizacjami rosyjskimi. Francuz Rocheo-run dowódca 
Plan został pokrzyżowany oddziału żuawów śm1,erc1, ,ga-
przez białych, którzy po o- ribaldczvcy z płk. N·ml1o na 
siągnięciu władzy oczekiwali c:,;ele, Węgry, Czesi, Niemcy. 
na  pomoc dyplomatyczną z Z cudzoziemców ·największą 
zachodu. Dopiero K. Traugutt grupę s tanowili Rosjal'lie. 
próbuje urzeczywistnienia Symbolem oddania  wszystkich myśli Czerwonych, niestety sił sprawie wo1nośd jest p1·ęk-za późno. Wprawdzie pod ko-
n iec powstania oddziały pow- na postać Andrzeja .Pot iebni, 

'Skalą prowadząc do boju pol­
skich kosynierów. Można by 
mnożyć przykłady bohaterów, 
którzy na ziemi polskiej skła­
dali życie w ofierze dla 
wspólnej wolności . Pow$l an ;e  
dobitnie potwierdziło te?ę 
Marksa, że ,,stosunek · do 
sprawy polskiej w XIX w. 
był sprawdzianem rewolucyj­
ności ludu i rządów". Powsta-. 
ri ie stworżyło więc płaszczy­
znę na której kształtowała 
się współpraca sil rewolucvi­
nych w Europie. Już 28 .  IX. 
1 864 • r .  jeden z wielu wieców 
polskich w Londynie zoirgan i­
zowanych przeciwko bestial­
·skiemu dławieniu powstan ia 
1rloprowc1dził do powstan ia  l 
'Międzynarodówki . Powstan- e 
cstateczn.ie upadło. W_ przeci­
wieństwie do rewolucj i w 
Niemczech, Włoszech. St. z�,,,-ł­
_noczonych Polska ponioelł? 1T1 Q­

skę. Dopiero po 50 latach Po-
lacy mogli cieszyć się wolnG�. 
cią. 

4 ·:i., 
Jednakże walka nie , oosz;la , -• - , 

na  marne. ZrJVi' powsi:ańf'"" 
osią.gnął cel .społeczny - dał 
.ziemie chłopom. Powstanie 
zmusiło carat do zaakcento­
wania w 1 864 r. tej reformy 

• rolnej, która_ ogło<;ił Rząd Na­
-. rndowy. Dzięki powsf:rn iu  

chłopi z01;tali uwJaszc7eni na  
warunkach o wiele kor7y:=d ­
niejszych niż gdzie indzi ej .  W 
przyszłości chłop 'w'łm'icicrel 
jako świadomy mies:ckanifl.c 
:zi.e.m rrolskich • bęchie •pr2'Pdw� 
st-awtał -się wszelkim ,pr01:Jmn 
�ynarodowreni·a. 

1Równc;Jcześnie z poiWs1,ani6l'lil 
•:styczniowym zakończyła .sYvo� 
ją ,mi-sj ę historyczni s,2;la-oh ta 

._polska jako ' klasa . .  J,ej ·wa•r­
.stwa wyż--sz-a prze-kształciła śię 
w kapital istów lub obs?;:ir.m:i­
ków, a drobna najbarrl7 i ej 
praktyczna zas.iJ::1ła szeregi in­
teligencji mi.ejskiej .  

'"Powstanie J 803 ,r. dGw10ciP,0. 
że ,Polski nie molm'la mi;;zczyc, 

. że naród polski ma rówrnez 
,praw.o d(}) .sam,odzieh;i<)śd ń 
niepodlegt-aści. R c,zw'ijający -R"ę 
p,ols'ld •ruch r0'bY0tn iczy �o 18H4 
r. podejmie kwestię narodową 
-i ·a<g,ramą, które • nie i:'0-o;;1 'l ty 
ostatecznie rozwiązane w 1 863 r 
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J 
ESZCZE grzmiały po la­
sach wystrwły powstai'l­
czych dwururek, gdy j uż 

zdania społeczeństwa o powsta­
niu różniły się krańcowo. Trwa­
ło to i trwa nadal - okrągłe 
sto lat. Do dziś nc,miętne sp{lry 
nie ostygły, wystarczy zapytać 
k ilku Polaków. by znaleźć opi­
nie pełne podziwu i uwielbienia 
obok słów najostrzejszego poię­
pienia. Równleż historycy zaj­
mowali biegunowe stanowiska w 
ocenie powstania. 

Zapewne coś z racj i miała i 
jedna i druga strona. Trudno 
nie nazwać szaleńcami ludzi, 

Rok :ł 63 
którzy z kosami i royśliwsk iimi 
strzelbami porwali się na rna§­
większą w świecie potęgę mili­
tarną. Jednakże ci bohaterscy 
szaleńcy zdołali przez półtora ro­
ku  absorbować ogromne siły ca­
ratu, spędzać sen z oczu s ąsied­
nim potencjom zaborczym, któ­
re mobil izowały liczne dywizje 
na swych pograniczach . To nie 

J.Q(WWW 

garstka obdartych i na pół bez­
bronnych powsfańców groziła 
tronom despotów, To groziła po­
żarem wzniesiona przez waiczą­
cą Polskę żagiew wolności. ża­
g iew, na której blask pośpie­
szyli do powstania ochotnicy z 
Ro<Sj i ,  Francj i ,  Włoch, Niemiec, 
vVęgięr, Czech. Pośpieszyli znę­
ceni hasłami postępu i demokra­
cj i, walki z reakcją i despotyz­
mem. 

, Gdy naród 

hojo · wy tąpil ... / 

Żagiew zgasła zadeptana bu • 
tern caratu, czarna noc szubie­
nic i nahajek zaległa nad Pol­
ską. A jednak, j a'< przyznoj ą 
licz.ni badacze, w slrn tka•;h 
swych powstanie przyniosło zba­
wienne przemiany. Z dwóch ce­
lów, jal;ie postawil i sobie pow­
stańcy , je_dnego, t_i . wypcd zenia 
wojsk carskich i uzyskania n ie­
podległości dla zaboru rosyj­
skiego - powstanie n ie osiąe;­
nęl:o. Lecz cel druai, społeczny 
został spełnicny. Uwłaszczenie 
chłopów i równou rawnien:e 
Żydów ogłoszone i alizowane 
p rzez Rząd Narodowy - zostały 
pntwierdzone przez władze car­
skie, zmuszone iiczyć się z fak­
tem dokonanym. Dotyczyło t0 
nie tylko terenu Kongresówki, 
lecz również dawniej zabranych 
wschodnich połaci Rzeczypospo­
l itej. 

wego dotyczące zasad uw'laszczania 
chłopów i nadania ziemi bezrolnym, 

18n3 - l 

Pierwsze starcia oddziałów polskich 
z rosyjskimi. Nieudana próba opano­
wania Płocka i uczynienia go siedzi­
bą rządu. 

Ruch zbrojny na Podlasdu z udzia­
łem chłopów. 

W początkowych działaniach po­
wstań,czvch brało udział około 6 tys. 
źle uztw9jonych p-owstańców. 

1863 - 7, II. 

Odezwa Rządu Tymczasowego do 
Polaków w zaborach austriackim. i 
pruskim, głosząca, że w tych dzieln_i­cach „ powstania być nie może 1 nie 
powinno", lecz zobowiązująca do <1?­
starc7,ania władzom powstańczym pie 
nię,dzy i broni, oraz do werbowania 
ochotników. 

1863 - 8. Il 

Konwencja wojskowa między Pru­
sami i Rosj ą dla przedwdzialania re­
wolucji. 

1863 - 15. II 

Przybycie dyktatora Mleirosławskie­
go na Kujawy. 

18(;3 - 19. Il 

Rozbi.cie oddziałów Mleroslaws,kie!N 
pod Krzywosądem 09. IL), a póżniej 
(21. II) pod Nową Wsią. Mierosławski 
ucieka za giranicę. 

18r.J - 4. Ili 

Bohater&ka śmierć Andrzeja Potieb­
J:li oficera rosyjskiego walczącego po 
strome po,Jskiej (w bitWie pod Skalą) . 

1863 - 11. III. 

Marian Langiewicz ogłasza się w 
obozie pod So•snówl,ą dyktatoc-em, 
nie uzysk�jac 7'1r0dY Rzadu TYmcza­
so,wei..o, /-

1863 - 19, Ul. 

Koniec dyktatury Langiewicza. U­
waża on dalsze prowadzenie walki 
żle uzbrojonymi oddziałam! za nie• 
m ożliwe i uchodzi <:Io Galicji. 

Przystąpi-enie do powstania Białych. 
Zo,rganizowanie w Wilnie• Wyd2ii.ału 

Zarządzaj ącego Prowincjami Litwy. 

1863 - 13. IV, 

Manifest cara Aleksandra II przy­
.rzekaj ący amnestię powstańcom, któ­
rzy złożą broń w ciągu miesiąca. 

1861 - 17, IV. 

Noty 'Francji, Anglii i Austrii do 
rządu rosyj skiego z żądaniem zmiany 
polityki rosyjs.J,iej w. Króle•s,t;wie Pol­
skiJn. 

1863 - V 

Ogt,oszenie Komitetu Centralnego 
Rządem Tymczasowym (10. V). Rząd 
ten składał się z Białych i Czerwo­
ny-eh. 

(W ciągu lata największe nasilenie 
walk powstańezych - powstanie ogar 
nęlo także Litwę, a w niewielkim za­
kresie Białoruś i Ukrainę"). 

Pochwycenie I rozstrzelanie przez 
wojska rosyjskie Zygmunta Pa<ilew­
skiego, który dowodzi! po,wstaniem w 
Kaliskim i PłockiJn. 

1863 - 6-9, VI, 

Opa,nowanle kasy głównej sztabu 
ro,syjs:kiego w, Królestwie w śmiałej 
akcji pod do•wództwem Aleksandra 
W aszkowsktego, 

1863 - 11. VI. 

Druga nota :rządów angielskiego; 
francuskiego i austriackiego do Ro­
sji domagająca się amnes1lii 1 u­
&tępstw dla KJJ:ólestwa w grl!J'-icach 
kioinstytu,cdi a. II'l>klu 1811}, , -- --

1863 - 12 . VI. 

Utworz-enie rządu przez Karola Ma• 
j ewskiego 1)1-zeds.ta wiciela Białych, 

1863 14. VII. 

1863 - 16, vu. 
OdpoWiedź rządu rosyjskiego od­

:rzucająca noty państw zachodi'iioeu­
xopejskich z 17; IV i 11.  VI w spo:a­
wie polskiej. 

Wielopo,lski opuszcza Warszawę . 

1863 - 8. VIII, 

Zwycięska bitwa powstańców pod 
Żyrzynem (Lubelskie), 

1863 - 16. IX. 

Obalenie rządu Majewskiego i obj�­
cie władzy przez Czerwonych (tzw. 
.,rząd wrześniowy"). Rząd ten po<iej­
muje akcj ę terro·rystyczną przeciw 
przedstawiciel""'ll władz rosyjskich. 

1863 - 19. IX, 

Nieudany zamach na hr. Berga, któ 
ry otrzymał od cara misję stłumienia 
�wstaniłl_ w Kró! ęsiwie Polskim, oo­
dobnie j ak Murawiew. na Litwie, 

1863 - 22. IX. 

Wiec w Londynie zwołany w obro­
nie Polski. Na zebraniu tym rzuco­
no myśl utworz-enia międzynarodowe­
go stowarzyszeni.a robotniczego, 

1863 - 17. x. 

Objęcie dyktatury powstania przez 
Romua1da Traugutta_ który podejmu­
j e  tirud reorganizacji a:rmti powsta:óoo 
czej i kQntynuowania wofay, -,< 

Fakt ten zrównał chłopów za-. 
boru rosyjskiego z chłopami o­
bu pozostałych zaborów. w któ­
rych uwłaszcz0nie na;,tąpilo 
wczf'śniej . Um0żliwiło to scale­
nie i konsolidację kraju po u­
zyskaniu nieP<,dległości .  Chłop 
rosyjski pozostał w sytuacji du­
żo gorszej ,  gdyż przy zniesieniu 
poddaństwa dano mu ziem i ę  11 ;1 
warunkach uciążliwego, wielo­
letniego wykupu. 

Tragicznie dźwięczą słowa pie-
1śni powstańczej Wincentero Po­
h i :  . .  poszli chłopcy w bój bez 
broni". Nieraz w dz.iejach n:;i­
szych były one aktualne. Przy­
szłość okazała, że cenna kre N 
tych chłopców z 1863 nie zosta­
ł:: przel:::.na na marne. Walcz�, l i  
o prawo do wolnej i sprawied­
l iwej oj czyzny. Dla s iebie i cl' a  
nas. Za  to dziś naród oddaje im 
cześć w stulecie styczniowego 
powstania. 

\ 

J. MINKIEWICZ 
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Ktoś kogoś d z  Ąa b n ą ł , buti�l­
ką w głowę. Ktoś inny d z  g_n, ą ł 
nożem. Raz i dru1c\i „W J tamę 
brzuszną i komo.w ,serca"· -:-:­
przeczytamy w protL'\l{ol� se�cJ 1. 

- Kto zabił ? - b,1z1e usiło­
wał ustalić prokurator,1 

<lzi muszą się wyszumieć. Tak 
robili ojcowie, tak robią syno­
wie. Taka tradycja. Na tej wsi 
- i na innych. 

- O oo im poszło? - będzie 
dociekał prokurator. 

- Dlaczego? - zapy·,\ł Sąd. · ' 

Ale te pytania pozost\aną beri.: 
odpowiedzi. Na wsi był�

�
bawa. 

A j,ak zabawa - to wodk: . MOl­
rze wódki. Więc, wiado . młor 

Oskarżeni o dokonanie zabój­
stwa wzruszą ramionami - ! 
powiedzą rozbrajająco szczerze: 

-. Była zabawa, 'bo i ktoś do­
stać, ' musiał. 

.....,. Za co?_- podchwyci proku­
rat{>r. 

lilii Nił 

z 

Nie zcst\ ly joozcze O&ta_tecz,Ilie pod,- •• 
sumowane· wyniki real1zacJ1 mie}­
skiego plan\ , gospodarczego i budze,. 
tu Legnicy � za rok 1962. Jednl'llt na 
podstawie W\ tępnych danych można 
stwle.rdlzić, że gcspod_arka MRN w 
roku ubieglyll\, przebiegała prawid­
łowo. Budżet 2\ •s,tał wykonany w . ca,­
lości, a po strt nie dochodów os_1ąg,'- · 
nlttto nadwyżl-.ę nad wy,da,tkam1 W 
kwocie około � milionów zlotychl, 
Wypracowana P:\'Zez Radę nadwyz�a 
budżetowa wy� o-rzystana zm;tame 
na zwiększenie . zakresu realizacji 
zadań p,rzewid!zia\nych na rok bte-

sług, przy czym na zaplanowane 52 
·pu�kty usługowe uruchomiono 57. 

HANDEL 

żący. .J ' 

"--... w handlu uspołecznionym, Swoje 
zadania planowe wykon,aly w cało� 
ścl MHD Art. Spoż., PSS oraz Leg­
nickie Zakłady Gastronomiczne. 
MHD Art. Przem., który na prze­
strzeni całego ubiegłego roku bory­
kał się z dużymi trudnościami przy 
realizacji zawyżonego planu obro­
tów zadań swoich w pełni nie wy­
konał, jakkolwiek ze strony dyrek­
cji i załogi przedsiębiorstwa podjęty 
został poważny wysiłek w k,erunku 
rozwoju i moderns2acji sieci deta­
licz;n.ej. W roku ubiegłym Legnica 
otrzymała 9 nowych sklepów, opa.r­
tych na presele'kcji i samoobsłudze, 
zaś modernizacji poddano 76 skle­
pów de,talic,znych. 

PRZEt>.'YSŁ 
\ 

Dobrze pracowały w ro�u ubieg­
łym • przedsięblo-rstwl!. panstwowego 
przemysłu terenowe�o. Wyko·nały 
one ze znaczną nadwyz..k!b swoje pla­
ny produkcyjne, przy 

�
•zym najlep­

sze wyniki osiągnęła ,bryka Na­
kryć Stołowych „Lefan ". 

Najlepsze wynik1 w tej dziedzinie 
osiągnęła Powszechna Spółd!U elnia 
Spożyw,ców. 

BUDOWNICTWO 

Wykonany również 2>_ostał :te 
znaczną nadwyżką plan roo;woju 1�-

W dziedzinie budownictwa w ca­
łości wykonany został plan ilości 

\ I 
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LEl<ARSTWO NA NUDł; 
Otrzymała� Ust od młodzieży z Jakuszowa, zawierający 

rzewną skargę na nudę panującą we wsi, na złą podłogę 
w świetlicy, zepsuty telewizor i brak troski o godziwą roz-
rywkę ze strony starszych. 

Zamyślilam się nad tym Listem. Znam Jakuszów. Wioska 
ładna, położona trochę na Wboczu od głównej szosy, zaled­
wie o kHka kilometrów oddalona od Legnicy_ Przypomnia­
ły mi się inne wsie, hen pod Białymstokiem . Jechało się do 
miasta 20 kilometrów końmi. Autobus był środkiem Loko­
mocji tylko na dalekobieżnych trasach. Radio było w owych 
czasach (za raz po wojnie) dużym luksusem, o telewizorach 
nawet nie marzono. Kino objazdowe docierało raz na mie­
siąc, teatr - nigdy. A młodzieży w okolicy było dużo. I o 
dziwo, nikt nie mówił tu o nudzie. Słowo to jeszcze nie 
weszło w modę. Nikt nie używał go jako argumentu na 
usprawiedliwienie burd pijackich i wybryków chuitgań­skich. świetlice nazywano Domem Ludowym. Nie mówiło 
s ię  wtedy, że go wyremontowarw,  czy udekorowano „czy­nem społecznym", ale „w1SpóLnymi silami". Nie chodziło się tam na „ubaw", ale na wieczorek tanec:zny, Nie czekało się też 71.{I dobrych wujaszków od kultury, ale zakasywało rę­
kawy i robiło to, co akurat było trzeba. A więc dziewczęta 
ozdabiały ściany barwnymi wycinankami., okna przesłania­no misternie haftowanymi zazdrostkami, pod sufitem wie­szano fiku.foe pająki ze słomy tzw. ,,światy", nad którymi wiele wieczorów trzeba było popracować. Chłopcy przycho-• cizili z ,  gitarami, mandolinami, akordeonami, dziewczęta -
z robótkami. Starzy gospodarze obsia.dali lawy i gwarzyli 
o swoich sprawach, młodzi śpie:uxiLi, tańczyli ,  bawili się 
w gry towarzyskie, takie same, jo.kie kiedyś rozweselały 
ich ojców i matki. Gier stoLikowych nie było. Pamiętam takie np. .,konkursy zręczności": sadzano zawodnika na Le­
żqcej na podłodze butelce, dawarw mu igŁę w jedną, a nit� 
kę w drugą rękę. Musiał nieborak nawlec tę igłę,  co wcale 
nie było łatwe, bo butelka l eżała wzdhiż nie w poprzek nóg raz.em złożonych i prosto wyciągniętych przed siebie. Albo też dl!i odmiany dawano do rqk dwie świece . .Tedna była zapalona i od niej należało zapalić tę drugq; Lub też usy­pywnno na talerzu górkę z maki, a na wierzchu kładziono obraczkę, którą należało zd1ąć wargami. To znów z dna miski . nripelnionej wodą, wyjmowano ustami pier.frionek. Fowstawa ly przy tych Domach Ludowych. wspaniałe chó­ry, zespoły taneczne i teatralne. Młodzież sama układała program11, szyła kostiumy; robHa dekorację, budowała sce­
nę. Przy pracy nie było czasu na nudę. 

Ktoś może zarzucić, że maluję optymistyczne obrazki ze 
szko:nej czytanki. Przyjmę ten zarzut ,  jeżeli mi się udo­
wodni, że wspólna praca i wspólna zaba·wa nie są najlep­
szym leka.rstwem na nudę. Podł0gę można naprawić nie czekając na slolarza, telewizor nie będzie się psuł, jeżeli bę­
dziem'!) się z nim właściwie obchodzić. A Świetlica zatętni 
życiem, jeżeli sama młodzież o nią się zatroszczy zamiast 
podpierr.ć ploty i. narzekać na midę. Trudno przecież wy­
obrazić sobie, że przyjd ą  starsi i będ.q tę młodzież, 
niby niemowlę zabawiać potrząsaniem grzechotki i 
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wyczynianiem różnych sztuk. Przecież świetlica 
to nie żłobek, a młodzie.i jakuszowska (i nie tylko jakuszowska) dawno już wyszła z okres.ii, niemow­
lęctwa.. 

DOR./1 KOS 

I 
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Ale ani oskarżeni. ani świad­
kowie nie będą wiedzieili „za 
co?" Bo na wsi była zabawa. 

1f 

Jakże smutnym, tragic:zmym a 
przy tym bardzo często obser­
wowanym zjawiskiem są bójki 
na wiejskich zabawach. Zabój-

• stwo podczas zabawy w powie­
cie legnickim na szczę'icie było 
tylko jedno. Ale ile było bójek? 

i:tb i miesz.kań w stanie gotowym. 
Kosztem 25.500.000 zł oddano d o  
użytku 217 mieszkań o ogólnej licz­
bie 539 i2b. 

W ramach tych nakładów dopro­
wadz;o,no d,o stanu surowego bloki 
mieszkalne w Rynku i przy ulicy 
Artyle,ryjskiej. 

REMONTY 
Na remonty kapitalne budynków 

mieszkalnych wydatkowano około 19 
mlia zł, zaś na remonty bieżące 
około 12 mln zł. 

Zwiększenie za!Nesu remontów 
bieżących zwłaszcza w d2iec1z.inie 
napraw dachów i różnego rod?.aj-u 
instalacji w roważnym stopniu prz:y­
czynilo się eto poprawy stopnia za­
bezpier.zenia budynków mieszkal­
nych, 

Wykonane zostały w całości zada­
nia w zakresie oświetlenia miasta 
dzięki czemu Legnica otrzymała 2GB 
nowych punktów świetlnych. In­
formowaliśmy już o wykonaniu z 
nadwyżką zadań w d.ziedzinie po­
rządkowania miasta, remontów ele­
wacji, naprawy dróg, ukła dania 
chodników, rozbudowy terenów z.ie­
lo,nych. 

W dziedzinie polityki mies�kanio­
wej w roku ubiegłym zarysowaty 
się również korzystne zmiany jak­
lrnlwiek nie wszystkie niedomagania 
i braki zostały już wyeliminowane 
z pracy legnickiego kwaterunku. 

Z nowego budowni ctwa przydzie­
lono w ciągu roltu 1962 nowe mies,z­
kania 153 rodzinom, zaś w 215 przy­
padkach dokonano zamian mieszkań. 
Z decydowana większość rodzin, któ­
ra otrzymała nowe mieszkania 
mieszkała dotychczas w trudnych 
warunkach zajmując budynki za­
grożone względnie lokale nadmier­
nie zagęszczone. 

SŁUŻBA ZDROWIA 
Również w d.ziedzinle służby zdro­

wia w roku 1962 osiągnięty został 
w Legnicy niewątpliwy postęp. U­
ruchomiono nowe poradnie specja­
l istyczne j ak poradnię cytologiczną 
i poradnię zdrowia psychic'znego. 
Zwięltszono czas pracy ba-rdzo obcią­
żonej poradni neu.rologicznej, zaan­
gażowano nowego lekarza specjali­
stę w zakresie radiologii. Ruchomy 
gabinet rentgenowski oddany do 
dyspozycji Wydziału • Zdrowia w 
końcu ubiegłego roku wykorzystany 
zostanie . w roku bieżącym do maso­
wych prześwle,tleń ludzi pracy. Za­
kłada się, że w roku 1963 wszystkie 
osoby pracujące na te-renie miasta 
i powiatu legnickiego zostaną w ten 
sposób prześwietlone. 

Pod koniec ubiegłego roku prze­
prowadzona została nowa rejoniza­
cja lecznictwa otwartego w wyniku 
której ilość rejonów lekarskich zo­
stała zwiększona z 9 do 12. w dro­
dze przesunięcia ze szpitali zwięk­
szono obsadę lecznictwa otwarte.go 
o 10 lekarzy. Zwiększono również 
czas pracy lekarzy medycyny w 
lecznictwie dziecięcym co stworzyło 
warunki dla polepszenia opieki za­
równo nad dziećmi zdrowymi j ak i 
chorymi. 

OSWIATA 
W dziedzinie oświaty rok 1962 

p11zysporzył miastu punkt k onsulta­
cyjny Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej. Uruchomiono kilka nowych 
dzielnicowych świetlic dziedęcych. 

Z początkiem roku szkolnego 
1962/63 uruchomione zostały tr.zy no­
we szkoły przyzakładowe oraz sze­
reg dodatkowych klas w 1stnieją­
cych technikach i liceach ogólno­
ksz:tałcących. Dzięki tym poczyna­
niom zapewniono mo-żliwość dalsze­
go kształcenia s,ię  i zdobywania za­
wodu całej młodzieży legnickiej, ' 
która w ubi egłym roku ukończyła szkołę podstowową. 

ZATRUDNIENIE 
Na odcinku zatrudnienia rok 1962 

by! okresem trudnym .zwłaszcza je­
śli chodzi o zatrudnienie kobiet. :,a 
przestrzeni roku 1962 Wydział Za­
trudnienia Prezydium MRN skiero­
wał do pracy 5.764 mężczyzn, 2.J81 
ko,biet i 373 młodocianych w tym 
155 dziewc-ząt. O ile w dzi edzin ie 
zatrudnienia mężczyzn sytuacja była 
ko,rzystn�, a nawet dał się odczuć 
pewien niedobór męskiej siły robo­
czej , to na odcinku zatrudnienia 
kobiet mimo podejmowanych przez 
Radę wysiłków nie zdołano sytuacji 
w pełni opanować. Jakkolwiek w 
roku ubiegłym uruchomiono około 
380 nowych miejsc pracy dla ko­
biet, j ednak ilość kobiet zarejestro­
wanych w poszukiwaniu pracy •jest 
nadal stosunkowo wysoka. 

Od polowy ubiegłego roku Wy­
działy Oświaty i Zatrudnienia Pre­
zydium MRN prowadzą komórkę 
preorientacji zawodowej dl a młodo­
cianych, zajmującą się ustalaniem 
najbardziej prawidłowych kierun­
ków dalszego kształcenia się względ­
nie zdobywania zawodu przez mło­
dzież kończącą sŻkołę podstawową. 

Tak w naj ogólniejszym skrócie 
pvzedstawiają się wyniki pracy 
MRN za rok ubiegły w najisto•t:niej­
szych ctziędzJip_acq j:ycia m.lasta. 

Zaczynaj ą się rozmaicie. Zaw­
sze w momencie, kiedy gospo­
darzom zabawy na myśl o sprze-

. danych butelkach „wyb_orowej"' 
towarzyszy uśmiech błogiego za­
dowolenia. Czasami wystarczy 
kogoś niechcąco potrącić. Zatań­
czyć z czyjąś dziewczyną. Ko­
muś się „nie podobać", coś po­
wiedzieć zwrócić słusznie uwagę 
na niewłaściwe zachowanie. In­
nym razem - po prostu być. 

Potem historia toczy się j ak w 
kalejdoskopie. Kogoś uderzono. 
Kto,ś nie pozostaje dłużny. Inny 
nie wie o co chodzi - więc też 
bije. I inni biją. Wszystko w 
myśl zasady „ktoś dostać musi !" 
W noc w wieś w takt zawiesza-, ' . 
nej melodii • wdziera :::ię ludzki 
krzyk, brzęk tłuczonego szikła, 
rozb1janych na głowach butelek, 
trzesz,czenie demontowanych 
stołów - krew miesza się z 
wódką. Rozpoczynają się igTasz­
ki ze śmiercią. Dla wielu kończą 
się (szczę,śJ.iwie) szpitalem -
dla wielu (nieszczęśliwie) więzie­
niem. O tym, czy nie zakoriczą 
się śmiercią - decyduje tylko 
przypadek. 

Na wsi legnickiej jeszcze zbyt 
wiele zabaw k10ńczy się bójka­
mi. Ile? Nie wiemy, MO notuje 
przeważnie tylko te, które koń­
czą się nieszczęśliwym wypad­
kiem. Ale powszechnie wiadomo, 
że bójką kończy się prawie każ­
da zabawa wiejs,ka. 

Na zab,awie w Kosiskach .zabi­
to młodego człowieka Jerzego B. 
i dźgnięto nożem jego i.m-1.ta Mi­
chała B.  Zginął człowiek, bo 
ktoś „starszy" zwrócił uwagę na  
niewłaściwe za,chowanie Ludwi­
kowi i Arturowi K. o•r,az Józefo­
wi M. A tej „ohelgi" nie mogli . 
znieść bracia z Dębicy (powiat 
średzki) i ich kumpel ze Strzał­
kowic. Więc zabili człowieka. 
Sprawa ta trafi wkrótce na wo­
kandę s_ądu. Więc nie pora do­
ciekać „kto zabił?" Zr�sztą, nie 
o to chodzi. Idzie natomiast o 
tradycję. Smutną tradycję bójek 
na zabawach, których epilogiem 
jest kalectwo, więzienie - cza-
sami śmierć. 

I Nasze prawodawstwo karze 
skutki - pozbawia wolności wi­
n0waj ców. Ma w tym względzie 
d0 dyspozysji dwa artykuły. Je­
śli ustali zabójcę to art. 225 kk, 
- mówiący o najwyższym wy­
miarze ka.ry. Często jednak ar­
tykuł ten trzeba zastąpić 240 kk 
przewidującym karę do 5 lat 
więzienia „za udział w bójce". 
Bo nie sposób ustalić winowaj­
cy, bo „wszyscy bili". 

Więc środki 'profilaktyczne? 

Zabronić organizowania za­
ba w? Wycofać alkohol ? Sprowa­
dzać na zabawy plutony mili­
cjantów? - Wszystko prawie 
niewykonalne w praktyce : Czyż­
by nie było rady na te igraszki 
ze śmiercią? 

Na pewno są. Wydaje się nam, 
że takim podstawowym �rod­
kiem musi być moralna i zbio­
rowa odpowiedzialność �ałej wsi 
za organizowaną zabawę. W 
praktyce za zabawę . odpowiada 
przeważnie trzech ludzi. Przy 
czym jeden stoi „za bufetem", 
clrugi sprzedaje bilety, a trzeci 
,,za,niemógł" jeszcze przedtem, 
nim po raz pierwszy zagrali mu­
zykanci .<;:zas również pomyśleć 
o uatrakcyjnieniu zabaw wy­
stępami artystycznymi. Widzimy 
tu jakże wdz:ięcz.ne pole do po­
pisu dla ZMW i Kół Gospodyń 
Wiejskich. 

Dużo atrakcj i - mało wódki. 
Kotyliony, po,czta japońska, kon­
kursy tańca towarzyskiego, na­
grody dla najtrzeźwiejszych 
(nie najmocniejszych !) głów. Po­
pisy zręc:zmości wymagające nie­
zachwianej równowagi ciała i 
ducha. Resztę zostawiamy po­
mysłowości organizatorów. A 
więc czekamy na zaproszenie -
przyjedziemy, a potem opowiemy 
o takiej zabawie naszym czytel­
nikom. Karnawał w tym roku 
długi pole do popisu wielkie! 

ROMUALD NADER 

Pracownie d la· szkół 
.. . w roku 196'2 Wydział Oświa­

ty i Kultury w Bolesławcu zaku­
pił dla szkól miejskich 4 gotowe 
pracownie wartości około 100 tys. 
zł. Przydzielono też szkołom nr 1 
i 5 po 10 tys. zł. na zakup pomo­
cy do pracowni fizycznej i biolo­
gicznej, W tym samym czasie Wy­
Cilziat Oświaty przydzielił 320 tys. 
zł. na zakup sprzętu i pomocy do 
pracowni politechnicznych kilku 
szkctom wiejskim. 

Gospodynie 
skarżą się, że ... 

... .  od pewnego czasu w sklepach 
bolesławieckich brak tak.ich naczyń 
jak: patelnie, brytfanny, oraz 
garnki Pmailiowane o różnej po­
j emno�ci. Brak ponadto stolni­
cz� � deseczek kuchennych. 

1 ,.; % rl 1 $Ir a -r, j,!!!!'lĘ,J k;,") @ rl @. � 
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Anna-Krystyna --------------
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Mieszkamy 

- I gwiazdory chodziły z prezentami, prawda? -
upewniała się Joaśka. . . 

_ Chodziły, wnusiu, chodziły . . U nas_ naJczęściej dzia-
dek się przebierał. Raz �apommał zdJ�ć .z �6g takle 
bambosze w kratkę. Jarek , je  poznał 1 tak się zaczął 
śmiać że aż do spodenek nasiusiał. 

- Tata naprawdę? Ale musiał być ubaw! A swoją 
drogą - 'jakby do mnie chciał się taki gwiazdor wybrać, 
to mogę mu wskazać jeden śliczny • sweterek na Rosen­
bergów. 

_ Ty już miałaś swojego Mikołaja. Nie bądź no taka 

zachłanna. 
- Zaraz - zachłanna! 

ki wypadek. Bo po co 
Ja tak tylko mówię, na wszel­
by się miał staruszek biedzić 

z szukaniem, no nie? 
- Nie martw się, 

już koniecznie chciał 
panuję. 

Joaśka wtrącił ojciec - jakby 
przyjść, to mu ten sweterek zapro-

* 
Od wielu lat tak się jakoś przyjęło, że babcia Kryskowa 

przed wyjściem młodych na bal sylwestrowy stawiała na 

stole butelkę dobrego wina, sześć kieliszków i makowi,ec 
świąteczny. Córka z zięciem wstępowali zawsze po Jar�ow 
i wtedy wszyscy razem wypijali uroczystą lampkę wma. 
Tak zaczynał się Sylwester w domu Krysków. Babcia co 
roku miała łzy w oczach, trącając się kieliszkiem ze 
swoimi „dziećmi'! i przyjmując od nich życzenia nowo­
roczne. 

Tym razem jednak było inaczej. Alinka spodziewała sie 
lada dzień porodu, więc jednej pary tu zabrakło. Na stole 
nie było kieliszków od wina • i babcia Kryskowa nie oka• 
zywala zadowolenia z przymusowej wstrzemięźliwości. 

- Widzisz, Zosiu - powiedziała do synowej z . wyrzutem -
gdybyś mnie słuchała mielibysmy własne wmo porzecz­
kowe. 

- No, moja Marylko - wtrącił pan Franciszek - nie 
bądź gderającą teściową. Ale co prawda, to prawda. Pa­
miętam, 18 lat temu żołnierze radzieccy pisali n a  muri;ch 
wyzwolonych miast „min niet !"  teraz dla odmiany mozna 
by pisać na witrynach sklepowych' ,,win niet !". ,I gdzie tu 
walka z alkoholi1.mem? Wycofuje się ze sprzedaży wina, 
a zostawia wódkę! 

Kryskowa była wyraźnie nie w humorze i po chwili 
znów zwróciła się do Zosi, która zakładała przed lustrem 
długie błyszczące klipsy. 

- Ja tam uważam, że ten dekolt n a  plecach stanowczo 
za duży. Jesteś przecież do pasa gola. Aż nieprzyzwoicie. 
Zeszłoroczna suknia Alinki była skromna i bardzo elegan­
cka. 

-. Mamie zawsze podoba się wszystko co ma córku a nie 
synowa - stwie1·dziła z rozdrażnieniem Zosia. 

Zajechała przed dom zamówiona taksówka i Jarosław 
przynaglał żonę, aby się pośpieszyła. Udobruchana już 
babcia Kryskowa odprowadziła razem z Joasią Jarków 
na schody. 

W Domu Kultury czekali już na nich - Irka Grzesiecka 
z nowym wielbicielem młodym lekarzem i państwo Wiś­
niewscy, których Jarkowie mało znali, ale Irka była z nimi 
zaprzyjaźniona i ściągnęła ich do wspólnego stolika. 

Zosię posadzono między· Wiśniewskim i młodym dokto­
rem. Reszta towarzystwa też uplasowała się w myśl zasa­
dy, że małżeństwa trzeba rozdzielić. W czasie, gdy panie 
rozglądały się po sali i wymieniały ukłony ze znajomymi 
oceniając jednocześnie suknie tańczących kobiet, panowie 
zgodzili się . co do tego, że w Legnicy istnieją ciągle 
trudności z zaopatrzeniem w opal. Było to dobrym pre­
tekstem do niezwłocznej rozgrzewki i Jarosław napełnił 
kieliszki wódką stojącą na stole „w ramach konsumpcji". 

Orkiestra zaczęła grać. Wiśniewski wstał i powiedział do 
Zosi : - Czy wolno panią porwać? 

Przy opustoszałym stoliku została tylko Wiśniewska z 
Jarosławem. 

- Dlaczego ten niemądry Jarek nie poprosi j ą  do tańca? -
myślała z niepokojem. Zosia spoglądając  przez ramię Wiś­
niewskiego na męża. 

Widziała, że ją obserwuje. Potem nalał sobie kie­
liszek wódki i sam - wypił, bo Wiśniewska zasłoniła swój · 
kieliszek ręką. 

Policzek Wiśniewskiego muskał włosy Zosi. Trudno sobie 
wyobrazić, że przez włosy można czuć dotyk męskiego 
policzka. A j ednak... Tańczył bardzo dobrze,, był inteli­
gentny i dowcipny. Może tylko trochę zbyt mocno obejmo­
wał Zosine plecy. 

O dwunastej kiedy wzniesiono toast noworoczny, Jaro­
sław bardzo chłodno pocałował Zosię w policzek i złym 
szeptem syknął: - Wesołej zabawy z tym błaznem Wiś­
niewskim!  

Na szczęście Wiśniewski tym razem poprosił żonę do 
tańca i przy stoliku została tylko Zosia z Jarosławem. 

- Cemu tak patrzysz na mnie jakbyś zobaczył muchę 
w zupie - powiedziała zaczepnie. - Musisz mi zepsuć 
każdą zabawę. Mam już dość twoich tragicznych min 
i wiecznych uwag. Trzeba było wziąć stolik na dwie osobyj 
ogrodzić drutem kolczastym i zawiesić kartkę z napisem 
,,zły pies". 

Jarosław gwałtownie zgasił w popielniczce papieross. 
i sam wychylił kolejny kieliszek wódki : - Zły pies może 
zaraz iść . do domu, a przyzwoita kobieta nie mizdrzy się 
do każdego. Do wszystkich umiesz robić słodkie minki, 
tylko nie do własnego męża! ,w tej chwili obie pary 
wróciły do stolik,a i Zosia nie mogła odparować ciosu. 
Rozbawiona już na dobre Wiśniewska kokieteryjnie zaszcze­
biotała do Jarosława: 

- • Halusia płosi o jeden kielisęcek dobrej wódecki ! Nalał jej i sobie i szybko wychylił kieliszek. 
Przy stoliku robiło się coraz gwarniej, ale Jarosław nie· 

ustannie ciskał złe spojrzenia , w stronę Zosi, która Wiś­niewski coraz wyraźniej emablował. W pewnej chwili 
Jarosław wstał, powiedział; że się źle czuje i skinął na 
Zosię. Nie pomogły przymilne prośby Wiśniewskiej, ani 
szarmanckie nalegania Wiśniewskiego. Twardo utrzymy­
wał, że rozbolała go głowa i musi wrócić do domu. Przed Klubem złapali taksówkę. W drodze nie odezwali 
się do siebie ani słowem. Kiedy j uż szli po schodach Jarosław znów zaczął : - Z twoich powłóczystych spojrzeń kierowanych na Wiśniewskiego można by uszyć nową kurtynę do teatru Dua ... 

Nie odpowiedziała mu. Weszło do pokoju Joasi i mocno 
zamknęła drzwi za sobą. 

O 10 rano wszyscy zostali ściągnięci z łóżek przez babcię 
Kryskową. Była wprawdzie zdziwiona kiedy zastała Zosię 
w pokoju wnuczki, ale szybko domyśliła się, że na balu sylwestrowym coś musiało nie być w porządku. Przed śniadaniem J arosław zatrzymał żonę przechodzącą przez korytarz i szepnął: - Nie gniewaj się na mnie w 
dzień N?w�go _Roku, bo t� zły prognostyk, ale w przyszłości 
pam1�taJ , ze pierwszy _ tamec na balu należy się mężowi. Zosia była usposobiona pojednawczo: 

. - .Masz szczęście. Nie wypada mi się dzi§. gniewać na c1eb1e, ale kategorycznie proszt�, abyś w roku 1963 nie wychylał tak zachłannie wszystkich wódczanych kolejek. 
(Następny odcinek za tydzień) 
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. WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU MEBLAMI 

WROCl,AW 

zawiadamia 

że dnia 5 grudnia 1962 

r, został otwarty 

p u N K T 

S P R Z E D A Ż Y 

M E B L I 

w L U B I N I E  

przy ul. l,egnickiej 19. 

PUNKT SPRZEDAŻY POSIADA 

asortyment towarowy wg wymogów klientów 
mieszkałych na tamtejszym terenie, jak: 

za-

szafy, 2- i 3-drzwiowe, stoły, kozetki fotele krzesła 
łóżka, kanapy, komplety stołowe, sypialne, kucheno� 
i inne. 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO 
„MILANA" W LEGNICY 

ul. Róży Luksemburg nr 15 

ZATRUDNIĄ ZARAZ 

K-44 

uprawnieniem radcy prawnego, --------------------------PRAWNIKA z 

TECHNIKA-CHEMIKA lub TECHNIKA-FAR-

BIARZA, DWÓCH INŻYNIERÓW w zakresie --------------
dziewiarstwa oraz DWÓCH TECHNIKÓW DZIE--
WIARSKICH z długoletnią praktyką oraz 1 PLA---
STYKA PROJEKTANTA. -------------

Wynagrodzenie według taryfikatora zaszeregowań 
obowiązującego w Resorcie Przemysłu Lekkiego. 

Wszelkich informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia 
Zakładów. K-47 

• 
ZAKŁAD BUDOWLANO-REMONTOWY 

PGR w Chojnowie pow. Złotoryja ul. H. Sawickiej nr 2 

zatrudn i  natychmiast 

czterech kierownil{ÓW budów 

Od kandydatów wymagane jest mm1mum średnie 
wykształcenie i 2 lata praktyki w zawodzie budowla­
nym. 

Wynagrodzenie w granicach od 2.000 do 2°.600 zł. 

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Kierownik Zakładu co-
dziennie od godz. 8-12. '({_43 

OGŁOS7ENIA DROBNE 
ZGUBIONO legitymację szkl)lną 

I 

wydaną przez Zasadniczą Szi<ołę 
ZGt:BIONO legitymację ubezpiecz~. 

nivwą rodzmną wydaną przez za­
'ic.tady Przemysłu Dztew:l.at'Slkiego im. 
H. SawickleJ w Legnicy na na�Wli!lkO 

Przemysł11 Spożywczego w ,Legnicy 
:na nazwisko Fronczak Zenobia. 

G-121 

ZGVBIONO legitymacj ę sz,kol.11ą 
wydaną przez z.as,adniczą SzJwlę 
Przemysłu Spożywczego w Legnicy 
na nazwis.kC\ Molodyńska Stanisława. 

ZGUBIONO legitymac!ę 
wydaną prz,ez Zasadniczą 
Przemysłu Spożywczego w 
na nazwisko Dusza Zofia. 

G-12l! 

szkolną 
S"-1{olę 

Legnicy 
G-1:/..1 

ZGUBIONO legitymację s?Jkc:ln,'\ 
wydaną przez Zasadnicza Sz.k0lę 
Przemysłu S pożywczego w- Legnicy 
na nazwisko Krząsfwelc Józefa. 

Apostoiowska Wanda. G-12J 

ZGUBIONO legitymację szikoln:\ 
wyd2na przez Liceum Pedagogic;,;ne 
w Legnicy na nazwisko B.r�yna Ja• 
dwiga, G-123 

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubiony indeks 
wydan-y przez S tudium Nauczyciel· 
sdcte w Opolu na naZ\visko Dunaj Ge­
nowefa. G-130 

WYNAJMĘ 2 pOikoj,e z kuchnią -
1 ub 1 pokćj z '.;cuchnią. Oferty ·kie­
rowa ć :  Legnica. ul. Pit>kM"śJ'.a 9 -
Fedorak St.anisla"-, G-t31 

SPORT 
• 
I TURYSTYKA 

----------------------------------

Powstają Gromadzkie 
Komitety Kultu ry Fizycznei i Turystyki 

Prezydium Powiaitocwej Rady Na­
rodowej oraz Komi-tet KultU["y Fi­
zycznej i Tury1Styki Miasta i Po­
wiatu w Legnicy podjął decyzję 
w sprawie powołania w ok!resie 
pierwszego kwartału bieżącego ro­
ku Groma�kich Komitetów Kul­
tw-y Fizycznej i Turystyki. 

Proj ekt regulaminu us-tala, że 

Gromadzkii Komitet Kultury Fi­
zycznej i Turysty,ki powołuje i re­
gu]amiin j ego dzialaLności. zatwier­
dza Gromadzka Rada Narodowa. 

Jest to dalsze poważne upraw­
nienie, pTzekazane Gromadzkim Ra­
dom Narodowym w ram.ach decen­
tralizacji kompetencji. Umożliwia 
to radnym decydowanie o organi-

·wspomnienia 
J,ibica 

Korzystając z materiałów archiwal• nych Legnickiego Podokręgu Piikl Nożnej udostępnt01U?go prze.z kol. Klimczaka mogę sympatykom pil• karstwa przekazać ciekawostki sprzed piętnastu lat stanowiące już obecnie historię legnickiego piłkarstwa. Wspomnienia kibica ukazywać się będą raz w miesiącu i będą oma­wiaty zdarzenia jakie miały miejsce w olcreślonym miesiącu przed pięt­nastu laty. W styczniu 1948 r. na posiedzeniu • zarządu pod.okręgu pi!karskieao pod­jęto decyzję zorganizowania w dniach 1 i 2 lutego pierwszego tur­nieju zimowego, do którego zgłosiło się 13 drużyn: 7 reprezentowało 7 klu­bów miasta i powiatu Legnica oraz 
6 z powiatów Złotoryja, Jawor, Sro· da Sląska I Lubin. 

ZEZ E/tA NA RING (3 1 

Na zebraniu tym przyjęto jako czwnka podokręgii klub sportowy ,,Rokita" Brzeg Dolny. Delegatami l.egnici<:imt na Walne Zebmnie Dolnośląskiego OkręgoweJO Związku Piłki Nożnej zostali ob. ob. Nowak i Sitko oraz obecny sekretarz podolcręgu ob. Juranek. Na walnym zebraniu DOZPN uzna· no, że najsprawniej w roku 1947 pra­cował Legnicki P<Xi.okręg Piłki Noz• nej co było niewątpliwie zasługą jego 
fzialaczy. ' 

W tym samym okresie Wydział Gier i Dyscypliny przyznał KS OMTUR l,egn!ca 2 punkty walkowe­rem za wtargnięcie pubitczności na bojsko w meczu z Polonią Sroda śląska. 
KRO::VIKARZ 

zacji życia sportowego i tucy1Styk1 
na wsd. 

Powodzeni e tego przedsięwzięcia 
zależne j est od tego, w jakim stop­
niu Komitet Kultury Fizycznej i 
Turystyki Miasta i Powiatu za­
pewni odpowiednią pomoc w przy­
gotowaniu tego tematu na sesję 
Gromadzkiej Rady Narodowej. 

Do . zadań Komitetu KuliuTy Fi­
zycznej i Turystyki w gromadzie 
należeć będzie rozwiązywanie za­
gadnie11 w zakresie koordynacji, 
udzielania pomocy i organizacji  
sp0<rtu i tu,rystyki na podległym 
terenie. 

Oczekiwać należy, że powyższa 
inicjatywa spotka się z należytym 
zrozumieniem ze strony gromadz­
kich komitetów partyjnych, akty­
wu Związku Ml.odzieży Wiejskiej, 
Ludowych Zesp.ołów Sportowych o­
raz nauczycieli wychowania fizycz­
nego. 

O przeq,iegu zebrań gromadzkich 
rad narodowych w sprawie powo-­
łania gromadzkich komitelów kul­
tury. fizycznej I turystyki informo­

.,vać będziemy naszych czytelnikó,w. 
� ten sposób chcemy dołożyć swo-

ją cegiełkę do tego jak najbardziej 
słusznego prze:faięwzięcia. 

w.w. 

Coraz słabszy dż ięk eoneu 
W wadze koguciej w owym 

czasie sta1'towal Froncik, które­
yo sposób walki różnił się dia­
metminie od tego, jaki demon­
strował Henryk Gutowski. Fron­
cik - szczupły nie najLepiej u­
mięśniony - potrafił wygrywo,ć 
z renomowanymi przeciwnikami 
o wieie silniejszymi fizycznie. 

DLa tych wszystkich, którzy w 
waice bokserskiej szukają pięk­
na; którzy w akcjach zawodni­
ka dostrzegają harmonię 1'uchów, 
e Legancję i estetykę, którzy uwa­
żają, że polqczenie tych eLemen­
tów z wysiłkiem fizycznym to 
naprawdę wieLka sztuka, Froncik 
był wzorem. Doskonale waLki 
staczał np. z był� mistrzem 
Europy - Januszem Kaspercza­
kiem. Legniczanin przejawiał o­
grom114 woLę waLki, która często 
decydowała o tym, że wygrywał 
z typowymi „zabijakami", Liczą­
cymi tylko na silny cios, na wy­
korzystanie swej przewagi fi· 
zycznej. 

Nawet u tej części widowni -
na szczęś-cie nieLicznej - która 
przychodził.a na waLki bokser­
skie czyhając tyLko na sensac.7ę, 
oczekując s iLnego, szokującego 

momentu, który ty wstrzqsnął 
ich nerwami - Froncik cieszył 
się dużym uznaniem„ 

W tej chwiLi zawodnikiem, któ­
ry stylem waLki przypomina 
Froncika jest Andrzej Górnik -
startujący obecnie w zespole Il 
Ligowej Gwardii vVroclaw - naj­
lepszy bokser Dolnego Sląska w 
wadze piórkowej Górnik też na­
leży do nie najlepiej zbudowanych 
fizycznie - wysoki, szczupły -
ale świetnie wyszkolony tech­
nicznie, wakzący niezwykle pre­
cyzyjnie i inteligentnie. W alki 
jego obserwujemy zawsze z dużą 
przyjemnością. Ci dwaj legniccy 
bokserzy cieszyLi się i b ędą się 
zawsze cieszyć - mimo iż p ierw­
szy już nie startuje - naszą 
sympatią. 

Karol Warmuz, zaróumo syl­
wetką, jak i metodą walki, przy. 
pominal naszego pierwszego po­
wojennego medaListę oLimpijskie-
go Aleksego Antkiewicza. Po­
nieważ na swą wagę piórkową 
i lekką - był dość niski ,  stale 
dqżył do walki z półdystansu i 
do zwarć. Gdy udało mu się 
przedrzeć przez gardę przeciw­
nika, zasypywał go serią krót­
kich dynamicznych ciosów. Po 
kHku takich seriach zakończe­
nie pojedynku często stawało się 
już tyLko formalnością. 

zwalał przeciwnikom rozzuchwa-
1.ać się inkasując U,-i,.ele ich cio­
sów i czekając odpowiedniego 
m omentu. Gdy przeciumik po­
czynał sobie coraz śmielej i bo­
daj na moment zapominał o 
szczelnym kryciu, Walczak wy­
korzystywał chwilowq nieuwagę 
i wypuszczał .cios, który prawie 
zawsze kończył walkę. Najczę­
ściej trafiał w najbardzie1 czule 
miejsce - żołqdek, serce. 

W tym czasie do pierwszej 
drużyny awansuje z zespołu ju• 
niorów młodziutki Edward Szew­
cziik, również talent, z którym 
wiązano wielkie nadzieje. 

Ideałem boksera nie był ni­
gdy dl.a większości legnickich ki­
b iców siLny jak tur „zabijaka", 
a!e zawodnik raczeJ przeciętnej 
budowy, który swą wolą wałki, 
wyszkoleniem technicznym i mą­
drą taktyką między Linami rin­
gu, dostarczał wszystkim wieLe 
satysfakcji. 

Ten fakt najlepiej chyba prze­
konuje zacietrzewionych prze­
ciwn ików pięściarstwa, że potę­
pianie w czambuł tej dyscypliny 
sportowej nie jest słuszne. 

B. FREIDENBERG 

-

P1rażka . . .  

Koszykarze RKS „Dzl�wiarz" ro­
zegrah w dniu 9 stycznla br, z.l!• 
legły mecz pietwsżeJ rundy rru• 
slrzostw z drużyną „Sląska" Wroc• 
law. Spotkanie to zako.ńczylo się 
niestety p or a żką na�zeJ drużyny 
w st?sunku 59 : 66. Powodem teg9 
nie była zŁa gra naszej drużyRf, 
lecz bardziej doj rzała taktycznie 
i skuteczniejsza gra przeciwnl)ta, 
prowadzonego przez ligowców Ka• 
sińskiei:o i Klonowski:eia:o, 

w zespole Dziewiarza" ponlżeJ 
swych mozliwÓści zagrał J edyni� 
Najbor zaprzepaszczając kilka pew­
nych sytuacji·  z szybkiego ata]j:u, 
Punkty dla pokonanych strzeliH: 
Haniniew 24, Cżebotarew, 14, Naj• 
bor 9, oraz Wolanin i Romanows�l 
po 6. 

Dorobkiem punktowym wśród '&W?f• 
clęzców p odzielili się następuJący 
zawodnicy , Lipski 20, Klonowski Le­
on 16 Klonowski Czesław 14, Ko­
sif:ski 6, Trocnartowskl 4, otaz Bia• 
lowąs i Markiewicz po 3. 

Tak więc . w pierwszej rundzie 
drużyna RKS „Dziewiar�" uzyskała 
4 zwycięstwa i 6 porażek plasując 
się w środkowej czę.'�i tabeli ml• 
strzostw wrocławskiej klasy „A", 

i zwyciąstwo .. . 
PierwEzy mecz w n rundzi.o 

mistrzo�tw klasy A koszykane RKS 
„Dzie wiarz'· rozpoczęli pc,myśllile 
wygrywając we Wrocławiu z druży• 
ną KS „Głuchy Wrocław" wynl�em 
49 :33, do prżerwy 21 :10. 

Zwycięstwo to je�t tym cennieJ• 
sze, że zostało uzyskane bez naj• 
lepszej 2 koszykarzy „Dziewianau 

- Jewsjejenki I Czebotarewa, któ• 
rych z powodzeniem zastąpili coraa 

lepiej �pisujący się j uniorzy Rema• 
nowski I Tajchman. Drużyna na• 
sza przez cały okres gry posiadała 
punktową przewagę i wygra ła bt'a 
wysiłku. Punkty dla zwycięzców U• 
zyskali: Chojecki 18, Najbor 14, Wo• 
lanin 8, Romanowski 4, Tajchman 3, 
Soko:owski 2, 

Najlepszym 
pokonanych 
6 punktów. 

zawodnll,iem wśród 

był Godlla zdobywca -

Następny mecz rozegrali 
wlarze" dnia 20. I, 63 r. 

(Bor) 

�� iedziela 
koszyl<o rzy 

) 
W ubiegłą niedzielę koszykarze 

RKS ,.Dziewiarz" spotkali się w me. 
czu rewanżowym z zespołem „Górni• 
lta" Złotoryja. Nas:rej druż3<nie udał 
się rewanż za porażlc() poniesioną w 
pierwszej rundzie i ro;,;�trzygnęll spot 
kanie na swoją korzyść w st.osc1Ulm 
71 :53. Punkty dla zwycie)ZCÓW ZdO• 
byli :  Hanlniew 29, Czebot.arl?/\V 18, 
Najbor 11, Wolanin �. Cboje<:kl !, 
oraz Tajchma.n l Sokołowski po z. 

Najlepszym zawodnikiem wśród po­
konanych bvl Wojciechowski, zdo• 
bywca 16 punktów. 

Mecz odbył się po raz pierwszy .w 
du7ej ba!i przy ul. Ułańskiej. ,,żeby 
stale grać w tej hali !'; - wzdychall 
nasi koszylrnxze udając $lę do s�at, 
ni. A co na to zarząd m,s „ozie• 

(hor) 

Legnica 
FrzedstawicieL następnej wagi 

- Włodzimierz Wakzak - stu­
diujący wówczas medycynę we 
Wrocławiu - dojeżdżał tylko na 
spotkania mistrzowskie do Leg­
nicy. Trenował indywiduaLnie, 

Siadem naszych artyku1ów 

na drug: m m iejscu 
w województwie 

Jak in formuje Wojewódzki Komitet 
Kultury Fizycznej i Turystyki we 
ws.pólzawoclnictwie sportowym n1ias-t 
1 powiatów Dolnego Sląs,ka Legnica 
zaj ęła II miejsce za Jelenią Gorą 
różnicą 20 1;unktów. W roku ub1eg• 
lyni w tym s,,,.mym wspólza•wocinic­
twie Legnica rniaŁa taką samą Joka•ę: 

suk„'€5 t,en j est wynLkiem doorE.J 
pracy działaczy spQrtowych 1 nauczy· 
cieli wych-:>wania fizycznego. 

Za co należą się im serdec=e gra­
tulacje, 

w. w. 

ale chyba niezbyt soLidnie, bo  
zwykLe w trzeciej rundzie nie 
wystarczało mu kondycji, wyraź-
nie opadał z sil. Zawodnik ten 
posiadał niezwykle silny cios z 
Lewej ręki. Najczęściej starał się 
kończyć walkę w pierwszej lub 

I 
• w drugiej rundzie. Nierzadko po-

w sprawie kumun·ka.-:i : 

Lepsze  połączenie 
z Lub inem i 

k ol ejowe 
Chocianowem ! 

W związku z artykułem red. 
Romualda Nadera pt. ,,Ko­
munikacyjne niedorzeczności", 
zamieszczonym w n-rze 42/290 
,,Wiadomości" - otrzymaliś­
my kolejną odpowiedz - tym 
razem z Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowej we Wro­
cławiu. List cytujemy : 

relacji Legnica - Chocianów, 
odjeżdżający z Legnicy o 
gódz. 2 m 05, w nowym roz­
kładzie jazdy (od maja 1 963) 
będzie odjeżdżał przed półno­
cą, po skomunikowaniu z po­
ciągiem nr 551 1 9 przyjeżdża­
jącym z Wrcdawia o godzi­
nie 23. m 46. 

G-12� 

ZGUBIONO świadectwo u kończenia 
7 klasy wydane przez Sź.<c,lę Pod· 
stawową nr 4 w Legni�y na naz\'.rislrn 
Rystot Tadeusz. • G-12:i 

Połowiczny sukces siatkarzy 

Pierwsze 
niespodzianki 

szachowe 
,, . . .  W sprawie rozkładów" 

jazdy pociągów na nncin ku 
Legnica - Lubin Legnicki. Dy­
rekcja OKP we Wrocławiu 
wyjaśnia, że pociąg Nr 55055 

Zwiększenie ilości kursują­
cych pociągów na omawianym 
odcinku nie znajduje uzasad­
nienia ek0nomicznerto" . 

ZGUBIONO pri;epustkę stalą wyd:J.• 
ną p�zez Legnickie Zakłady Przemy-
8łu. Dziewiarskie<'!o ,.Milana" "- Le­
gnicy na nazwisko Kasperczak A­
gnieszka. G-128 

ZGUBIONO legitynu,c:ję s,z·,rn1ną 
wydaną przez Zasadniczą Szkc,le 
Bu<!cwl�ną w Legnicy na na2wiska 
\VoJtkowslti Stanisław. G-i27 

zarówno siatkarze II-ligow�go Hut· 
nika, jak i zawodnicy LZS wal-:zący 
w klasie A, odnieśli w kolejnych 
rozgry wkach mistrz.owsl,ich po jcd· 
nym zwycię�t\t"f-.e, o.raz zanot1>wali 
na. swym koncie po jednej poraż_Le. 
Na turnieju w·� WrO<!eawlu Hutnicy 
w ładnym stylu poJwnali zespól 
AZS-u 3 :t, craz po niezwylde dr,\· 
matycznym, najlepszym - zdanit:m 
obser watorów - tegoroczn3<m poje­
dynku mi5trzowskim, u!egli liderowi 
u ligi - Odrze Wrocław 3 :2. Mi.ni� 
porażki legniczanie ba.rdzo p<>dfJbah 

WYDAWL A :  Wrocł? wski e  Wydawnlct wo Prasowe RSW .,Prasa" 
R F ll AG (I J E  K O I  E(; l ( J M :  A ll res redakcj i :  Legnica, Rynek 58/,;2, 

teter on y ,  red aktor nacze lny  - sek retarlat 4 1 -46, sr,kretarz redak• 
ej , 41  ·47. dz,al  łączności 1 czrtelnikaml 41 -49 Biuro Oglos:zł"ń -
W rocław. u l  Podw ale 62. tri 357-5!; Zamówienia I przed płaty 
na prenumeratę przvJrnuJą wszystkie urzędy pocztowe I listono• 
sze Prenumerata kwartalna - 19,50 zł, pólroczna - 19 zł, rocz• 

c..:na - 78 zł . 
DRU K :  Zakłady Graficzna RSW „Prasa" Wrocław, Piotra Skar• 

�I 3/5. S-5/6/9 

się wrocławskiej publiczności i n�­
rówil:i 7/e zwycięzcami byli oklaskt· 
wani· w chwlli zejścia z b<>iska, 

Hutnicy walczyli w składzie : '3, 
TURCZYS, F. 'lURCZYN, ,J. KLIC· 
Kl B. SZAFRAŃSKI, R. KLIMCZAK, 
F. ' DANIELEWICZ, L, GRODZI.6, l{, 
STRYJSKI. 

* 
Siatkarze LZS-11 na turnieju w 

Sieniawce wygrali z Hutnikiem 
Pieńsk 3:0, ulegli natomiast zespołowi 
KS TUrów Bogatynia 3:1. Legnicza�e 
mimo pcniesionej porażki znajduJ � 
się w dalszym ciągu na . czele t.abell 
rozgrywek. o prowadzeniu tym de · 
cydujc Je,pszy stosuneic małych punlc­
tów, uzyska.ny przez naszą druLy• 
ne. 

Rewanźow:i, mecz tych druż3•n -­
najpowai..niejszych pretendentów do 
tytułu mistrzowskiego klasy A, od­
będzie się w przyszłym miesiącu w 
Legnicy. warto zaznaczyć, i:i: rlrużyna 
J{S Turów Bogatynia to ubiei:loroez· 
ny N ligowy zespól z Gorzowa. 

LZS grał w sldadzie :  B. JĘUUOS­
KA, T. JĘDRO�KA, R. ,JĘDROSKA, 
K. BAZ.TYKA, S. HORNOWSKl, Z, \ 
DANCEWICZ, R, GUZIŃSKI, Zespól 
prowadził cz. SZCZEPAIQSKI, 

./ � 

Szachiści legniccy od tygodnia 
toczą już zacięte poj edynki o mi­
strzośtwo miasta na rok 1963. 
Zawodnicy podzieleni zootaJi na 
trzy grupy, każda po 12 osob. 
Trzech pierwszych z każdej gru­
py kwalifikuje się od razu do 
finału. Również zawodnicy z ka­
tegorią mistr'zowską, kandydacką 
oraz pierwszą kwalifikują się do 
finału bez rozgrywek. Już w 
pierwszych rundach zanotowano 
pierwsze niespodzianki. Do naj ­
większych należy wygrana jed­
nego z najstarszych legnickich 
szachistów Pawła Weisa z Ed­
mundem Romaniakiem. 

Najmłodszym ućzestnikiem tur­
nieju o mistrzostwo Legnky jest 
14-letni Szymon Erlich, najstar­
szym 72-letni prof. Feliks Wiś­
ll,iQws� 

w/z naczelnika 
(T. Walczak z-ca naczelnika) 

Pa�ażer po�iu�u:e 

PKS w Baleslawcu usp ra \Vn ia 
w odpowiedzi na artykuł pt. 

„PKS-i,e zlituj się !" (,,Wiadomości 
Legnickie" Nr 1/301 z dnia 4 stycz­
nia br.), otrzymaliśmy pismo PKS-u 
w Bolesławcu. Treść pisma cytuje­
my: 

o godz_ 6,05, Pnyspiesze-t!e <>djazdu 
umożliwi pasażerom dogodne pQlą• 
czenia z pociągiem odjeżdżającym 
z Rokitek do J,egnlcy••. 

z-ca dyrektói'a 
M. Jarosz 

,, ... W najbliższych dniach zostaną----------------­
dokonane korzystne zmiany dla pa­

sażerów. Przewidujemy przyspiesze­
nie odjazdu autobusu z Chojqowa do 

Chocianowa o 10 min, (odjazd
° 

nastą­
pi o godz, 5.20), zaś odjazd z Cho• 
ci.ano wą do Choinowa nastąpi 

WIADOMOŚCI 
L EGNICKI E  

� t (3.01) 
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Mile „Piekieflio" 
Przywdziawszy garnitury, podpięliśmy pod kołnierze mu­

chy... i poszliśmy na zabawę do „Piekiełka", mieszczącego 
się w murowanej piwnicy pod którymś budynkiem legnic­
kiego Browaru. Jeszcze pachnąe;ej świeżością tynków - je­
dynej tego rodzaju w ?W,SZym mieście i okolicy. 
„Piekiełko" narodziło się niedawno w niszczejącej i nikomtL 
niepotrzebnej piwnicy. Powstało z inicjatywy pracowników 
Browaru; przy po11WCY pieniędzy, społecznego wkrodu pracy 
ł SPIB-u. Choć nie wszystko zapięto tu jesz-cze na ostatni 
guzik (brak odpowiednich, har11Wnizujących z całością me­
bli), �i3 wszystko wykończo1w - jest tam po prostu pięk­
nie. Wysokie sklepienia sufitów z czerwonej cegły, fikuśne 
dekoracyjne elementy z gipsu, doskonale rozwiązane 
ośu.,'ietteinie, wentylacja i ogrzewanie - słowem miniaturo­
wa wrocławska „Piwni•ca świdnicka''. 

Przez dwa karnawały mówiło się u nas, pisało i o•biecy­
wało młodzieży piwnicę w podziemiach MDK. Słowa nie 
dotrzymano. Eez zbędnej reklamy - bez szumnych zapo­
wiedzi piwnicę taką urządzili sobie pracownicy Browaru. 
Więc należą się im chyba słowa uznania. Zwłaszcza, że 
bawiono się tu miło i wesoło do . białego rana, a nas po raz 
pierwszy sprowokowano do twista! (ren) 

' 

POLSKA, 
Najprawdopodobniej pierwszą ...,\. 

rlą wy<la.ną w roku 1963 będą wie­
aobarwne znacz.kl o tematyce zw1e­
irzęcej p.n. .,Rasy psów", które w 
dloścl 9 sz.tuk wejdą do  obiegu do-
1Piero w m. lutym. 

BERLIN ZACHODNI, 
z serl1 p.n. ,,stary Berlin" we­

szły dotychczas do obiegu następu_ 
jące wartości: 7 pf. w kolorze sza­
ro-zielonym i sepia, 10 pf. w kol. 
szaro-zie!. i zielonym,  20 pf. w koI. 
szaro-ziel. i czerwonym, 40 pf. w 
kol. szaro-ziel. i ultramaryn9wym, 
70 pf. w kol. szaro-zie!. i niebiesko­
fioletowym i 1 Mk. w kol . s,zaro­
ziel. i zielonym. Dalsze wartości 
będą się ukazywały w roku 1963. 

NIEMIECKA REP. DEMOKRATYCZ• 
NA. 

Dalszy ciąg serii obiegowej z 
1>ortretem przewodniczącego Rady 
Paiistwa NRD Waltera Ulbrichta 
wydano w dnlu 2. I . . 63 r. Są to 
�na,czki za 25 pf. w kol. turkuso­
wym, 30 pf. w kol. C2-erwonym i 
�o pf. w kol . jasnofioletowym. 
T:,vórcę nowoczesnych Olimpiad 
Piotra de Coubertin uczczono wy­
daniem 2 znaczków za 20 pf. w 
ikol. szarym i czerwonym z por­
trete� twórcy i za 25 pf. w kol. 
szaro-zóltym i niebieskim z wido­
ki em stadionu sportowego. 
WĘGRY. 

W związku z 25 rocznicą wydoby_ 
!Wania nafty n::i Wegrzech wydano 

r 
-
2 

--" 
-

5 

8 9 

L L 12 

-

________ ,,_. 

znaczek: o wa:rto�cl I Fit, w kol. 
zielonym. 

SZW;ECJA, 

Z serii „Laureaci Nagród Nobla" 
wydawanej corocznie wy,puszczono 
2 znaczki. Za 25 ore w kol. cz.er- ' 
wonym z portretami R. Rossa i H. 
Mommsena oraz z.a 50 o.re w · kol. 
niebieskim z portr. H. Fischera, 
Zeemana i Lorenza. 
ZWIĄZEK RADZIECKI, 

IV Kongres Międzynarodowej Fe­
deracji Ruchu Oporu obrad ujący 
w Wars,zawie ucz.czono wydarti em 
znaczka za 6 kop., w kol. floleto­
wym i czarnym, Organiz.atora ra­
dzieckiej agrochemii D. N. Prianisz­
nikowa. znaczkiem za 4 kop. w kol. 
szaro-zoltym i _granatowo-fioletowym. 
Wydano j eszcze serię znaczl,ów zło­
zoną z 4 sztuk p.n. Ptaki wodne 
a mianowici e :  za 4 kop. Dzik� 
kaczka w kol. czerwonym i czar­
nym, 6 kop, Biała gęś w kol. czer­
wonym i ciemnoszaro-niebiesldm 
10 kop. Biały żóraw w 1ml. czerwo� 
nym, niebieskim, granatowym i 
c�rnym i 16 kop. Flaming w kol. 
f10letcwo-rózowym,_ niebieskim i 
czarnym. 

Jako pie,rwszy znaczek w roku 
1963 wydano ładny wielobarwny 
pro�tokąt w cenie 4 kop, prz€dsta. 
wl.:\Jący gołąbka pokoju na tle 
globu_ ziemskiego. Na k uponi€ tej 
sameJ wielkości umieszczono życze­
i:iia . noworoczne. Znaczki wydano 
Jako cięte i ząbkowane. 

Z. P. 
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KRZYŻÓWKA 
Znaczenie wyrazów: 
Poziomo: 5. człowielc od!Ważny ryzykant, - 8. prawy d-oplyw Narwi° 10. hetman kozacki _ 12 b 'ó . 

• 
dań · 1 ' 

• z 1 r po 
. 

1 €g€nd o staTożytnych bogach-13 • ���::cs�ona część tawki do opar� c_a . l<:siązki, - 14. pierwiastek chem o li:::-zb1€ atomow€j 28 - 15. koloro'' 
\Va wstę<>a na n. b' 

' -� , ' "' ie ie, - 18. góralskie �,"'n,sk_o_. - 19. cegła za ml-odu, _ 
-2• chms'ka lub i.ndyj sika lektyka z fir.:rnkaml, - 23. miejsce d kl wan,a o·,pad'k • 

0 • s ado_ 
r . _ '  ow, -_ 24. pensJa €fi€_ 
"yta, 26. llok, ale nie w silniku ,3. prezent, któ�ego c]z;ioci się bo . ' 34. smolna szczapa, kawal drzewa J:_: 36. prrepowiecLnia, proroctwo - ' 37 s;ystem określcmych poJ· eć • id • �8 mi1ol . , 1 1 e1, _ ' . og1czny czworo.nożny stró . 
u bra,m Hadesu. - 39. wysk k 

z 
stępek, odJl;li,egai ący od '!l.orm: ' "P�ll gaz O d_uszącym za.pacl;u, dają,;;-y -� polaczemu z wodą ciecz te· nazwie. 0 J samej 

Pionowo: 1. imię z.r:1anego pisairza francusk�e.go, Me,rim,ee - 2 c· st�l w klasie, - 3. la.jdak, ·lob�.: gv. arowo, - 4. samochód 1 b w Pol"�e 5 
. u truasto 

. = , . naroozmy dnia, _ 6, 

WIADOMOŚCI 
LEGNICKIE 

-, � .1 (?,Qil.t 

zabójca Abla, _ 7. Jeden � stylćr.v 
architelktury, - opi-erają,cy się na wzo,rach kiasyCTlllych, - 9. promie_ 
mowamie lu.b puszczenie w obie" 
p.enięćizy, - 11. siecllzJba CzaJ;Lg kat' 
szeka, - 15. te-czka n.a ple,cach - _-: 16 ·  Jec]nomy;J,ność przy głooowaniu wyrazana przeważnie oklask:ami· 
17 pop d • -

• . !'Ze za mata, - 18. wieje ,  CT.a 
sa.m1 .,10-d n1oirza' ' ,  - 20. sitary przed -m10t, pamiątkowy sprzęt _ 21 ni;; zawsze _mus.i być kobrą, · _  25. • gire-.�­ki,e fun:e, bogtmue_ zemsty, _ 27. za_ J ąc. - . 23. n_ai mn�eJ lubiana 7.al.)3. _ �9· .tanH,c hilSZpans.ki z kasta1Ilietaml 30. m oneta w Anglili lub Nustl'ii ....'. 31. mJa.rzą się z uderzemJ.em w �tól 
32. sygnał dźwiękowy sa.rnochodu _.: 35. rze1ka lub chol'oba,_ ,- 36. ilość °lat. 

Maria Jarmolukowa 
ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 

z nr-u 2 (302) 
Poziomo: 6) parasol, 9) szlam 10) 

�aria, ll) pas.amon , 12) zalew, ' H) 
,rach, 15) . we-zy<Jrntoria, 20) salaterka 22) filozofia, 23) armia, 24) famat k'  ��l sa.ndaoz, 26) ialdr, 28) loaimernm�/ 
. . aeronauta, 32) fisharmonia 3") lmia, 36) autor, 37) kw;iiruta,l 38) ob " ra, . 39) polka, 40) ;peleton. ' ,o_ Pionowo:  1) kataxynlkia 2) j ta 

�a�
onotoni.a, 4) SIZ'pak, 5) Ta::eJ�{ 

. . a, 8l. l,n,cz, 13) Weterynaria. ' 14) 
t�ck

t!':t�n 
1 6) bałagan, 17) pa�ape'o, 

22) filia 26) ' f;
9
lh 

Plmc<et·a. 21) arl{:an, 
30) ' c OWLec 27) Te.zonato brander, 31) lim.� 

, . r, 
JU!os., 34.l ;� 

:U: fibra, 33) 

I FELIETON FILMO WY· 
E 41 

S p o th a-n i e 

w ,,,,Ba ;ce•• 
Jeden z v,ajnowszych filmów 

polskiej produkcji daje nam 
pokazowy koncert gry aktor­
slłiej. Bo też obsada ról głów­
nych jest doborowa. Aleksandra 
śląska, Gustaw Holoubefo i An­
drzej Łapicki - już te trzy na­
zwiska, znane z ekranu, zachę­
cają do obejrzenia tego obrazu. 

Scenariusz Jana Rybkowskie­
go i Michała Toneckiego jest 
pełen • finezyjnych splotów, co 
dało czołowej trójce bohaterów 
okazję do zaprezentowania swe­
go wysokiego kunsztu. 

Treścią filmu jest uroczy­
stość, a właściwie  sploty oko­
liczności, towarzyszące jej. 
W pewnej miejscowości odby­
wa się odsłonięcie pomnika ku 
czci poległego bohatera. Część 
artystyczną wypełnia koncert 
na którym znany pianista Wik� 
tor (Andrzej Łapicki) wykonuje 
utwory Chopina. Wiktor, choć 
obecnie przybył z Warszawy, 
zna miejscowość. Mieszkał tu 
niegdyś. Wiązało go uczucie 
z Teresą ( Aleksandro,, Ślaska l. 

, 
MYSLI 

TYGODNIA 
Nieraz i w rachunku sumienia 

można się pomylić, 
* 

I stara prawda była kiedyś 
młoda. 

* 
I krasnoludki mają swoich 

Wielkich ludzi. 
* 

Najtrudniej rozjaśnić mroki 
umysłowe. 

Jakże często rdzewieje nasz 
kyb... urzędowania. 

* 
I w biały dzień można mieć· 

Jwoją cza.rną godzinę. 
* 

Szczyt głupoty ma też swoich 
:idobywców. 

Na niejednej wsi, jedynym za­
bytkowym murem jaki się za­
chował, jest mur przesądów. 

Niektórzy sami wywołują wiatr, 
a później narzekają, że im w 
oczy wiej� 

Gdy spotyka ją po koncercie, 
umawia się z nią w kawiarni 
,,Bajka". 

Z tego sp0tkania wynikają 
sprawy, o których się ani Tere­
sie, ani Wikt0rowi nie śniło. 
W kawiarni siedzi były mąż 
Teresy (Gu�taw Holoubek), któ-

Założenia 
planowe 

- Chcesz się ze mną bawić? 
- pyta dzle�ięcloletnl Mareczek 
s}\·ego kolegę Maćka. 

- Nie mogę. O trzeciej Idę do  
kina. 

Przecież jest dopiero drn• 
ga! 

Tak, ale muszę leszcze 
w�tą pić do domu I płakać 
przez trzy kwadranse, żebym 
za piętnaście trzecia dostał ple• 
niądze. 

remu ongiś Wiktor . ,uwiódł żo­
nę. Teresa zresztą dawno już 
męża porzuciła On .wyjechał na 
Mazury, ona została. Znowu 
przypadkowe spotkanie mi�""ll 
byłymi małżonkami. 

Do czP.go doprowadzi qui pro 
quv tego trójkąta? Którego 
z dwóch mężczyzn wybierze Te­
resa, dojrzaLsza przecież niżeii 
przed taty? 

Prawie do samego końca widz 
może· sam snuć prognozy. Sce­
narzyści i reżyser (Jan Ryb­
kowski) dają niby pewne dy­
skretne znaki, ate można je 
r0zumieć i tńterpretować dwo­
jako. Gdy dochodzi do finału, 
okazuje się, że , pointa zadziwia, 

. choć wielu z widzów powie, że 

jej oczekiwali. 

Film „Spotlcani,e w Bajce" 
należy do wyjątkowo udanych 
obrazów polskich i ma wszel­
kie szanse zajęcia pozycji eks­

ponowanej. 
ZETKA 

. Legnica -- fragment zamku, 
f,,t. M. Pswelek 

Radzimy obejrzeć 

PIĄTEK 25. L 

11.00 Program dla szkół (kl. 3-5; 
a: cyklu „Kłopoty Tomka i Romka". 
11 .30-16.45 - przerwa, 16.45 Telewizja 
Katowice informuje. 17.00 Wiadom, 
17:,05 Prog. dla dzieci starSl;ych: .,Wy­
.f.I eramy zawód". 17.35 Program tyg. 
18.00 Z kamerą u p rzyjaciół - film, 
18.15 Melodlle węgierskie _ prog. roz. 
18.55 Telewizyjny mag. medyczny. 
1 9.30 Dziennik. 20.00 Dobranoc. 20.10 
Luży_czarue - rep. telew. 20.45 Tele­
wizyJ:-,y Teatr Popularny : , ,Wie,lkl 
Bobby" GrUS2c:zyński€gO. 22.0� 
Wiadomości. 

SOBOTA - 28. I. 

1 ;1 .00 . . , : n  Móry zabił" - film 
fr 1, . r :·o·· �-. dozw. od lat 16. 
ll.4j l-rogrnm dla szkól: geo­
grafia (kl, 5_). 12,15-16,20 - przerwa. 
16,20 , ,  . ,Wujcio Adaś i Kajtuś". 16,45 
,;ry K:,towice informuje". 17,00 
W1adomosci. 17 ,05 Program dla dzie­
ci. st., , ,Konkurs 5 milionów". J8,0!i 
Film seryjny. 18.35 „Smak dnia OWE,­
go" - progr, publicyst. 19,05 Mó­
wi prof. �ugo Steinhaus - progr. 
z Wrocławia. J9,30 Dzienni!{. 20 oo 
.,Dobranoc" .  20.15 „Andrzej Struif' 
- progr. z cyklu „Portrety". 20,50 
„Ten, który zabił" - film fab. 22.,0 
Od Pontoniaka do Wuzetu" - pr. 
rozrywkowy. 

NIEDZIELA - 27. I. 

9.30 TV Kurs rolniczy - Jak ży­
wić rośliny" - program •� cyldu 
.,Nowe metody i nowe rośliny" 
10.25-ll.00 - prze•rwa. 1 1 .00 „Ag1:i,� 
kola czyli młodość" - reportaż 'l'V 
'rl.0o Uroczysty Koncert z okazji 
XVIII Rocznicy Wyzwolenia Sląska 
- W �-yk. Orki;,stry Państw. Fil­
harmonu Sląskiej. 13.00 Wesoły quiz" - program dla dziec'{ - tr 
:i :�SKWY. 15.00 „Niedzielna bie� 
at 

a ' . tr. z ŁODZI. 15.45 Program 
a dzieci - Teatrzyk domowy _ , ,Watowe ludki". 16. 15 Reciltal aktor­sk_i lreny Tomaszewskiej . 17.05 „25 minut z Krystyną Mazurówną i w· toldem Gruca". 17 30 Chw·1a 

i­
nień" k 

• • • " • 1 wsporo - • . romka filmowa z r. 19�2 
�
8•00 .,'\". ielka gra" - teleturr,lej: 

z
9.l

f 
„Kwadrans recenzenta" - tr. ODZI. 19.30 Dziennik TV 20 oa . ,Sportowa Niedziela" .  20.30 • Ko·o­cer

d
t Amators!�ich :Z,esoolów Zw Za 

,, Y:!!}. 0,WYCh., � 
• -

PONIEDZIALEK _ ·2s.I. 63 

16.50 Telewizja K.c€ mformuj e. 17.00 
Wladomoścd. dz�en.ni'ka Tv. 17.05 Dzień' 
dobry. 17.06 Pi,ogram dla dzieci : 
. ,Z1"C1.bimy to s-ami' '  i „Jacek śpio_ 
szek" - fiLm. 17.35 Program ftlmowy. 
17.50 „Proszę kupić" - program 
public. (z Katowic). 18.25 \,Chaplin , 
film cykliczny. 18.55 „Eureka" - ma 
ga.zyn pop.-nau'kaowy. 19.30 Dzienni\� 
Tv. 20.00 „Dobranoc". 20.10 Program 
z cyk:lu : ,,Zl:>ro-dnia bez - m• ski ' '  (fa 
szyzm). 20.45 Teatr Tv : lVI!tndJrage­
ra'' eł' t n -
s 

-,, a ap • i reż. Bohda!'I Trukan. 
ceno„r.  Xymena Za1.tewSka 22 o� 

9stathLe wiadomośC::.. 
- • 

WTOREK - 29.1, 63 

16.20 , ,KJ.eksi';c' '  magazyn dla 
dzieci stairszych. 16.50 Telewizja 
Tece inro·rmuj e. 17.00 Wiad,omoś•)i. 
dziennika Tv. 17.05 Dz.leń. dobry. 17.06 
ProgTam dla d,z,leci s-tar.s,zych „Histo_ 
ria s amocho<lzi'ka zdalnie kierowane_ 
go••. 17.40 Program public. 18.10 
,.DrzewJQo mądrości" _ teleturnie1. 
18.¼0 „Od nich się zaczęło" - pr. z 
cyklu : .,Kultura fizyczna i turystycz_ 
na• •. 18.55 Program muzyczny. 19.30 
Dziennik Telewizyjny. 20.00 „Dobra_ 
noc". 20.05 Repo,rtaż wi€jski. 20.35 
. ,Nauka tańca towarzys,kJi€go" - tr. 
z Krakowa. 20.55' F11m estradowy. 
21.15 „Wszyscy jesteś,my . sędziami'•, 
22.05 Ostatnie wiadomości. 

SRODA - 30.1. 63 

9.30 ;,Dodge City" - film :fab, pr. 
USA. 11.00 Program d!la szkól· ję  
zyk polski. 11.30 - 16.50 - pr,z�;rwa� 
1�.50 �lewizj a Katowice info,rmuje. 
1 , .60 Wiadomości dizi·enruka Tv. 17.05 
Dzień dobry, 17.06 Program I'OZ!ryw_ 
kowy - tr. z Poznania. 17 .35 Klub 
Myszki Miki" _ foilm. 13.20 „N;• pól 
kach kSiięga,rs,klch'•. lll.30 Mi<:!liśmv 
po . 16 lat" - public. mloct�eż. (20:. 
lecie ZMW) . 19.00 „Sląs,kie R-ozmaitoL 
Cl Ku.ltural::€". 19,30 Dziennik Tv. 
20;00 „Dobra,noc''. 20.10 „Trust mó7_ 
gow od;po-wiada". 20.40 „Wisła - Odra 
. Laba" public. międzynar 

(1nterw.). 21.20 „Stu<l;lo 63". 22.oÓ 
Ostatnn€ wiadomości. 

CZWAUTEK - 31.I. 63 

11.45 Program dla szkól: histo•ria 
ł_<;I

,: 
�II) ,!'od s,ztan<larem . ,Proleta_ 

Tla,U , 12.�� - 16.5G - Przei,wa. 16.5(1 
TV Kato\�<!€ tnfo>rmuj e.  17.00 Wiado­
moś,c1 dz1enn i1ca Tv. 17 _05 Dziień cl,o 
br;y . ,- 17.06 Program d1.a c:!,z\,ec,i Mlo: d.ziezowa Ę:ron,,ka Film. 17_30 „Ryby'" 
- f;Lm z cyklu „Op-owieści zn,ad rzeki '· !7.45 Po.Iska Kronlika Fi.I wa, 17.55 Repo,rtaż z Zak��­„ELWRO"_ - tr. Z Wrocławia. 18.25 „D2tew1ęciu naj lepszych" - Ko1!1kurs 
1:;uzycizny dla mlodzi€ży. 19.30 Dzien 
1 1c Tv. 20.00 .,Dobt·anoc". 2o_05 T; Magazyn Ekonomiczny 20 40 TeatT „KOBRA" - Z Lodzi

. 
,., • • t j chory n żól' 

,,.:,WJ.a e,st 
. a , aczkę" - wtdO'Wis'ko orygm.all,e Janu sca Jas=zura. Reż. Jerzy Antczak, n.an (),ot.,,tnJe wt:>dn.. 

mości. 

W k inach 

LEGNIC A  

OGNISKO - 21-27, r. - Klub · ka­
walerów - prod. poLskieJ • - Od 

lat 16 (kolor.) ; 
28, I. - 3. n. - Wszystko dla paA 
- prod. franc. - od lat 16, 

BAŁTYK - U-23, I. - Pan I utro, 
Jog - prod. czeskiej - od lat li/ 

24-27. I, - Pułapka l ml!oś6 .,. 
prod. USA - od la-t 18 (pano, 
rama); 

28. I.-3. II - Spotkanie w „Bajce'' 
- prod. pols-klej - od lat 16, 

KOLEJARZ - 24-27. I. - Garsonie, 
ra - prod, USA - od lat 16 (Pl� 
norama); 

28-30. I. 
prod. radz. 
rama); 

Swobodny wiatr ◄ 
. . od lat 18 (pan� 

31. I. - 3. rr. - J'ons I Erdne ◄ 
prod, NRF - od lat 18. 

PIAST 
stra 
lat 10;  

24-27, I.  - We!lola orklei 
prod. angielskiej - oil 

28-30. I. - Artysta do wszylltkit14 
- prod. radz. - • od lat 12; 

31. I. - 3. n. - Dwie sroki u 
ogon - prod. radz. - od lat il 
(kolor.). 

DYSKUSYJNY �LUB FIL�OWY 
KOLEJARZ 

25, I. Kieszonkowiec prod. 
franc. (prze dpremierowy). • 

ZŁOTORYJA 

PDK - 25-27. r. - Mój stary -
prod. polskiej - od lat 14; 
is-30. I. - Klucz - prod. ang\e\• 
sklej od lat 16 ;  

1-3. II. Nigdy ·w niedziel� -
prod, franc.-greckl - od lat 18, 

MIŁKOWICE 

POKóJ 25-27. r. - Urzeczona -
prod. USA - od lat 18; 

29-31. I. - Tata, mama, córka 
i zi ęć - pro<i. radz. - od lat H; 
1-3. II. - Czyste szaleństwo -
prod. USA - od lat 18. 

BOLESŁAWIEC 

WENUS - 25-21. I. - Książę ! akto­
reczka - prod, USA - od lat Jl 
(kolor.). 

28-30. I. - Rewia mów - prod, 
a ustria ck! ej - od fat 12 (kolor.): 
31. r. - 3. II,. - Owczy Plld. - prod, 
tranc. - od lat 16. 

W domach kultury 

MIEJSKI DOM Kultury w Legnicy, 
ul. Mickiewicza 3 - nieczynny al 
do odwołania. 

* 
MŁOD

0
ZIEŻOWY DOM KULTURY 

W LEGNICY, UL, U, SAWIC&ll!l Zł 

Piątek 25 stycznia. - Godz. 15,00 -' 

�onkurs rysunkowy. o 17,oo - GrY. 
swietllcowe - ubawy. 

Sobota 26 stycznia - Godz, 15,00 "' 

.,Zgaduj-zgadula". Bajki, zgadY' 
wanki, rebusy, szarady. o 11,oo � 
Z piosenką jest nam we•soło. 

Poniedziałek 28 stycznia • - GoóL 
15,00 - Popołudnie żywego 1\0' 
wa. - O 17,00 - Ja to sam zro-
bię. 

Wtorek ·29 stycznia - G odz. 15,00 � 
.,Bajki i bajeczki", filmy dla nal­
mlodszych. O 17,00 - Do dwóch 
razy sztuka. Wieczór zagade� 
i szarad. 

-Sroda 30 stycznia _ Godz, 
Wesołe gry i zabawy. o 

15,00 � 
11,00 : 
mYsl"' zapraszamy na • Klub 

Mi•ki". " 
,, 

Czwartek 31 stycznia - godz. 15,r.l 

l_{o,nkurs rysunkowy z nagro­
darru. O 17,00 - Czystość to zdr✓ 

wie : , .Zgaduj-zgadula" z zakresu 
PCK. 

Dyżury aptek 
25. I. - ul. Jaworzyńska - tel. 2ł-ll 

26. I. - ul. Matejki tel. 39-7!, 

27• I. - ul. Matejki tel. 

29- I. - ul. Gali�kiego 

29• I. - ul. Powstańców 

3o. r. - ul. J'aworz:yńs,ka · 

_ 3.!:._� - .Ul. �!eJ� :;;· ttł, 

39-71 

tel. .«·-' 

tel. 33-lf 

tel. 24-!4 

39-71 J 
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